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Szanownych Abonentów miesięcznych upra 

szam y  o rychle odnowienie prenum eraty, która 

wynosi do końca marca w mieście 1 z l r .  3 5  

c t a na prowincji t s ir .  70 ct. W szyscy 

nowo p rznsfęprjąęy abonenci otrzym ają b ez­
p ła tn ie  początek drukującej się obecnie powieści 

,,« //«rt W i l k " ,  której wyszło j uż blisko p ó ł ­
to ra  tom u .

U c z c i w y  sąd.
Chociaż zaciekłość pruska wobec uas jest 

wielka, jeduakowoż nie można powiedzieć, iżby 
wszyscy byli tam jednacy. Są i między Prusa­
kami ludzie sprawiedliwi (szkoda tylko, że ich 
tak mało), którzy widząc, jaką rząd krzywdę nam 
wyrządza, podnoszą głos w naszej obronie. Taki 
sąd uczciwy o ostatnich rozprawach w Sejmie 
pruskim wydał najpoważniejszy organ stronnictwa 
centrum Kólnische Volks-Zeitung, my zaś powtó­
rzymy go tu w wiernym przekładzie, bo natchnie 
to nadzieją i użyczy sił naszemu społeczeństwu, 
gdy zobaczy, że i wśród jego zaciekłych wrogów 
są żywioły dodatniejsze, które może kiedyś, po 
zdobyciu władzy i nam sprawiedliwość wymierzą.

W zmiankowany artykuł brzm i:
„Z rozpraw nad sprawą polską w parlam en­

tach nigdy jeszcze nic nie uzyskano. Każdy ob­
staje przy swojtm  zdaniu i zarzuca winę dru­
giemu. Poseł Tiedemann oburza się, że centrum 
trzym a z Polakami na co dep. Strombeck od­
powiedział krótko, że centrum uzuaje to za słu­
szne. Przez to bynajmniej nie powiada się , że 
wszystko, co pochodzi z polskiej strony, je s t wol­
ne od zarzutu. Polacy mają z natury krew go­
rącą i są skjonni do posuwania się za daleko. 
Ale jeśli pewni szowiniści tw ierdzą, że Niemcy 
na wschodnich kresach są tym i, których Polacy 
„uciskają*, to przypomina to „straszliwe h is to rje“ 
szerzone w roku 1863 przez prasę angielską, we­
d ług których w ksn stwach nadelbiańskich bie­
dnych Duńczyków tak bardzo prześladowali mie­
szkańcy Szlezwik u-Holsztynu. W żadnym kraju 
na świecie nie znajdujemy przykładu, aby szczep 
panujący ujarzmiała mniejszość, a najmniej mo- 
żliwem jeBt to w państw ie, w którem władze 
takie mają znaczenie jak  u nas. W szędzie znaj­
dują się ludzie, którzy mówią, że jagnię zmąciło 
wodę, Rosjanie twierdzą, iż nad Bałtykiem prze­
śladują ich Niemcy, a Madziarowie skarżą się, 
że Niemcy, Kroaci i Rumuni nie dają im pokoju. 
Polscy poddani w Prusiech są tak dobrze jak 
wykluczeni z administracji państwowej; jakby 
m ieli począć, by prześladować Niemców, to już 
je s t tajem nicą „narodowców". To prawda, że lu­
dność polska nie występuje wobec niemieckiej 
z wyszukaną grzecznością, ale czy w tern coś 
dziwnego? Czy Niemcy nie robili i nie robią 
tak samo wobec Duńczyków, a w prowincjach 
nadbałtyckich wobec Rosjan?

Cała przyczyna zatargu mieści się w zamia­
rach germanizacyjnych. Tego nie zniesie żaden 
naród, gdy widzi, że go się wynaradawia, że mu 
się chce odebrać język. W e wszystkich polskich 
dzielnicach wywołała „germanizacja" zatarg. N a­
leży umieć postawić się także w położeniu stro­
ny przeciwnej. Gdybyśmy musieli posyłać dzieci 
nasze do szkoły francuskiej, gdyby niemiecki 
wieśniak każde pismo do władz m usiał posyłać 
w języku francuskim , natenczas i my najeżyli­
byśmy się także i nie mielibyśmy przytem uczu­
cia, że z powodu obstawania przy swoim języku

i narodowości mamy się wstydzić. A jeżeli u 
nas znajdują się ludzie, którzy popadają w wiel­
kie „moralne* oburzenie, że Polacy nie chcą za­
rzucić swego języka i kultury, to jest to bardzo 
nieszczęśliwie pomyślane. Nie należy Polaków 
l ż y ć  za  p r z y m i o t ,  który każdemu Niemcowi 
poczytuje się za  w y s o k ą  c n o t ę .  Język należy 
do duchowego jestestw a człowieka. Jeżeli od 
kogo innego żądam, aby poświęcił swój język, 
a mój przyjął, to takiem samem prawem mogę 
żądać od niego jego ręki. nogi lub innego ka­
wałka jego ciała. Państwo może wymagać od 
Polaków posłuszeństwa wobec ustaw, ale nad ich 
„językiem" w tem znaczeniu ma ono równie mało 
mocy, co nad ich językiem iizyczuym.

Każdy uczciwy Niemiec powinienby umieć 
bez uprzedzenia cenić opozycję Polaków wobec 
dążności germanizacyjnych i nie pozwolić się natu­
ralnemu samemu w sobie życzeniu, aby język 
niemiecki brzm iał wszędzie, a także nad wscho- 
dniemi granicami, uwodzić do niesprawiedliwe­
go potępienia, lub, co gorsze, nawet do prze­
śladowania Polaków. Jeżeli Polakom poświad­
czamy, że obronę tych dążności uważamy za zu­
pełnie naturalną i zrozumiałą, to zarazem chcie­
libyśmy udzielić im rady, aby unikali wszelkich 
namiętnych wystąpień. W łaśnie na stanowisku 
obronnem, właśnie w mniejszościach potrzeba jak 
najwięcej zimnej krwi i spokoju. Polski chara­
k ter jest tego rodzaju, że coraz więcej winien 
dążyć do osiągnięcia zdolności powściągania sie­
bie samego i unikania skrajności w skali namię­
tności — tak pesymizmu, jak  optymizmu. Nie 
wybuchający nigdy spokój centrum w walce kul- 
turnej może w tym względzie służyć za wzór 
wszystkim stronnictwom opozycyjnym. Po wybu­
chach, podyktowanych przez namiętność, nastę­
puje zwykle wyczerpanie, zwłaszcza, gdy się nie 
było stroną zwyciężającą, ale pozostająca zawsze 
na równym stopniu uporczywość zimnej krwi — 
które nadto ma tę korzyść, że podaje przeciwni­
kowi m ałe pole do zaczepki — prowadzi zwy­
kle do zwycięstwa. Takiej niedorzeczności, jak  
np. fabrykowanie obrazków, które przedstawiają, 
jak  Niemiec od Polaka otrzymuje chłostę, nie 
powinien dopuszczać się żaden Polak. Przez to 
nie osięgnie się nic, ale przysłuży się przez to nie­
przyjaciołom Polaków. Spokojnie, umiarkowanie 
i rzeczowo powinni Polacy występować, jeżeli 
chcą pozyskać i utrzymać sobie sym patje św ia­
ta, jeżeli chcą zarazem złożyć dowód, iż błędy, 
które ich przyprawiły o u tratę samodzielności, 
jn f  znikaja.

Jeżeli Polacy tak będą działali, natenczas co­
raz bardziej zakorzeni się przekonanie, że równie 
niemożliwą, jak niedorzeczną jest rzeczą wyna­
radawiać tak  wielki szczep, jak polski. Je st to 
niemożliwem ; jeżeli bowiem nie zdołano tego 
uczynić w pierwszem stuleciu ani w Rosji, ani 
w Austrji, ani w PrusLch, to nie dokana się tego 
z pewnością w drngiem Btuleciu. Eksperym ent ten 
atoli uzna się tem ogólniej za szalony, im bar­
dziej Polacy tęd ą  uwydatniali swoją duchową i mo­
ralną dojrzałość. Upadku spodlonego narodu każdy 
musi pragnąć, im bardziej atoli polskość będzie 
objawiała swoje znaczenie, jako czynnik kultury, 
tem  ogólniejszym musi stać się interes, by utrzy­
mać polski język, polską literaturę i kulturę.

W  Niemczech oddać jeszcze należy uznane 
znaczenia Polaków, jako przedmurza przeciw mo- 
skwicyzmowi. Jakkolwiek nie istnieje już Polska 
samodzielna, to jednakże w razie wojny niesły­
chane miałoby to znaczenie, ku której stronie 
przechylą się sympatje 16 — 18 miijonów ludzi, 
mieszkających między Rosjanami a Niemcami. 
W szystkie te względy przyczyniają się do roz­
przestrzenienia rozpoznania, że nietylko reszta

ludzkości, ale także je j część, mówiąca po pol­
sku, posiada prawo, które „z nią razem na świat 
się urodziło".

Z Koła polskiego.
Wiedeń d. 24 lutego.

(Oryginalne sprawozdanie Głosu Narodu).
(Sm .) Nowa ustawa podatkowa (reforma po­

datków) stanowiła wczoraj przedmiot obrad Koła 
polskiego. Ogólną rozprawę nad wymienioną u- 
stawą rozpoczął, jako pierwszy mówca, p. Dawid 
Abrahamowicz, przedstawiając Kołu w głównym 
zarysie dotychczasowy przebieg reformy podatko­
wej, jako zmiany przedsięwzięte przez obecnego 
m inistra skarbu, Plenera. na pierwotnera rządo- 
wern przedłożeniu Stcinbacha, w końcu zmiany, 
jakie komisja poczyniła w Plenerowskim projekcie. 
Osią, około której obraca się ten projekt, jest 
zamierzony podatek osobisto-dochodowy. Rząd 
spodziewa się po reformie podatków znacznej 
nadwyżki w dochodach państwowych, a ta  ma 
być w części obróconą na zmniejszenie podatku 
gruutowego, domowego i zarobkowego, a nadto 
ma być pewna kwota rozdzielona tytułem  od­
szkodowania pomiędzy kraje koronne, ponieważ 
nowy podatek osobisto-dochodowy wolnym ma 
być od dodatków krajowych. Lubo projekt, tak, 
jak wyszedł obecnie z kom isji, posiada braki 
i ujemne strony, niemniej przeto przyniesie on 
pewne ulgi przeciążonej podatkami własności 
nieruchom ej; to też oświadcza się mówca za 
przejściem w Izbie do rozprawy szczegółowej 
nad wypracowaniem komisyjnera i stawia wnio­
sek. żeby Koło uchwaliło również głosować w 
Izbie za przejściem do rozprawy szczegółowej 
nad nową ustawą podatkową, przyczem należa­
łoby, żeby w ogólnej rozprawie w Izbie zabrał 
jeden z przedstawicieli Koła głos i wyłuszczył 
stanowisko Koła w tej sprawie. P. Jędrzejowicz 
przemawia mniej więcej w tym samym duchu, 
poczem zabiera głos dr Byk, który mniej jest 
zadowolonym z wypracowania komisyjnego. Re­
forma podatkowa, która znosi dotychczasowy po­
datek dochodowy, a umniejsza podatek grunto­
wy, domowy i zarobkowy — uszczupla tem sa­
mem nietylko przychód krajowy, ale także i 
gmiuuy, gdyż dodatki krajowe i gminne, które 
kraj i gminy pobierają od dotychczasowego po­
datku dochodowego odpadną zupełnie, a nastę­
pnie zmniejszą się także te dodatki w miarę ob­
niżenia podatku gruntowego, domowego i zarob­
kowego. Straty więc poniosą nietylko kraje, ale 
także i gminy, zatem podobnie jak kraje, po­
winny i te być odszkodowanemi. Ponieważ rząd, 
przedsiębiorąc reformę podatkową, dał zapewnie­
nie, iż nie pragnie przez jej wprowadzenie w 
życie podwyższenia dochodów państwowych, lecz 
tylko dąży do sprawiedliwszego rozkładu poda­
tków, aniżeli dotychczas, przeto nie powinien 
rząd być przeciwnym, żeby gminom dać także 
pewne wynagrodzenie za ubytek, jaki one po­
niosą z powodu nowej UBtawy podatkowej. Mów­
ca wyraża życzenie, zastrzegając sobie postawie­
nie odpowiedniego wniosku przy rozprawie szcze­
gółowej — żeby nadwyżka w dochodach poda­
tkowych, osiągnięta na podstawie reformy poda­
tkowej, rozdzieloną była w trzech równych czę­
ściach pomiędzy państw o, kraje i gminy. Ko­
ło przerwało rozprawę, odraczając ją  do na­
stępnego posiedzenia.

Wiec miast w  Wiedniu.
Wiedeń d. 23 lutego.

Uchwały Wiecu miast, który trzy dni trwał 
we Wiedniu, są niemałej wagi dla rozwoju i 
dla przyszłości większych zwłaszcza gmin miejskich
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w Przedlitawji. W pobieżnem streszczeniu zazna- 
mmimy na tem miejscu czytelników z przebiegiem 
najważniejszej dyskusji. Na wstępie uchwalono 
sposób głosowania według miast, poczem na pro­
pozycję dra Jagera, zgodzono się, by przedmioty, 
nad któremi obradowad miano, podzielić n,a 2 g ru­
py, mianowicie: 1 ) reforma ustawodawstwa o pra­
wie swojszczyzny; 2 ) przekazanie gminom nowych 
źródeł dochodu, gwoli pokrywania kosztów poru- 
czonego zakresu działania.

Referent dr Billing oświetlił pokrótce różno­
rodne wadliwości teraźniejszej ustawy o swojszczy- 
źnie i wyraził przekonanie, iż za punkt ciężkości 
reformy tego prawa, uważać należy usiłowanie, aby 
państwo i kraj zajęły miejsce gmin przynależności 
w kwestji zaopatrywania ubogich.

Dr Wieser (Berno morawskie), zgodził się w ca­
łości na wnioski referenta, radził jednak, żeby 
Wiec powziął uchwałę w formie rezolucji i w ten 
sposób użyczył więcej nacisku petycjom miast 
w tej sprawie. Najwyższą granicę wieku, w ra­
mach której byłaby możebną zmiana przynależno­
ści, należy ustanowić dla dotyczącego osobnika na 
lat 50.

Dr Angeli (Tryjest) wnosi, aby udzielenie 
prawa przynależności ograniczało się do osoby 
kompetenta, nie zaś również rodziny jego.

Wiec zgodził się następnie, iż uchwała po­
wziętą będzie w formie rezolucji.

Dr Morz zauważył, iż reprezentacja gminna 
w Insbruku wniosła w sprawie ustawy o swoj- 
szezyźnie petycję do rządu, w której domaga się, 
iżby urzędnicy publiczni wtedy tylko uzyskiwali 
prawo przynależności w gminie swego urzędowa­
nia, jeśli tam także mieszkają.

Z kolei dr Billing referował o petycji rady 
gminnej miasta Wiednia, według której terminy 
do uzyskania prawa swojszczyzny, odmiennie od 
projektu rządowego, mają być po 5 latach podwyż­
szone, a kompetentowi nie miałaby być dozwolo- 
nem w czasie jego pobytu w gminie odpisanie 
podatku krajowego, lub opłat ustawowych. — Dr 
Jager (Linc) wniósł, aby wyrazić życzenie, iżby 
przed reformą prawa o swojszczyźnie, ustawowo 
unormowane zostało, że część kosztów zaopatrywa­
nia ubogich ma być na państwo i kraje przenie­
sioną.

Dr Byk (Lwów) oświadczył się przeciw pier­
wszej części petycji wiedeńskiej, o której poniżej 
mowa, ponieważ istnieje silny prąd ludności w kie­
runku i tak już przeciążonych miąst stołecznych i 
te z biegiem lat zapełniłyby się zbyt wielką 
liczbą indywiduów, zaopatrzenia potrzebujących. 
Mówca wniósł, aby w miejsce § 1 przedłożenia 
rządowego,' przyjąć jako zasadę, że zaopatrywanie 
ubogich ponosi częściowo państwo, a częściowo 
kraj. W tym samym duchu przemawiali Griiner 
(Opawa) i Łyszkowski (Lwów). — Dr Vogler (Wie­
deń) akcentował potrzebę reformy ustawodawstwa 
o swojszczyźnie. Przedewszystkiem należy ją  prze­
prowadzić bez względu na kwestję zaopatrywania 
ubogich. W istocie samej autonomji leży, iżby 
zaopatrywanie ubogich gminom było pozostawione. 
Wszelakoż idzie tutaj o odszkodowanie gminom ze 
strony państwa, ewentualnie kraju, ciężarów, po­
łączonych z tyefiże . troską o ubogich. — Griiner 
wyraził zapatrywanie, iżby kwestja prawa o swoj­
szczyźnie traktowana była w rezolucji łącznie z kwe­
stią zaopatrywania ubogich. — Dr Kasparek (Kra­
ków) wspomniał o niezliczonych pisaninach, jakie 
spadają na gminy przy sposobności śledzenia pra­
wa przynależności wielu osób. Ciężar ten jest na­
stępstwem prawa o swojszczyźnie. W bardzo wielu 
miastach liezba nieprzynależuych przewyższa zna­
cznie liczbę przynależnych. Temu trzeba konie­
cznie zaradzić.

Dr Jager i Poche (Linc) postawili wniosek, 
aby wezwać rząd, iżby równocześnie z uregulowa­
niem stoeunków swojszczyzny, wniósł projekt usta­
wy, przenoszącej część kosztów zaopatrywania ubo­
gich na kraje i państwo. Dr Wieser wniósł re­
zolucję w tym samym duchu, a p. Łyszkowski 
żądał ze swej strony, iżby równocześnie z prze­
prowadzeniem ustawy o swojszczyznie, wdrożyć od­
powiednie do dzisiejszego stanu rzeczy uregulowa­
nie kwestji zaopatrwania ubogich, przy czem po­
winno trzymać się zasady, iż fundusze gmin ma­
ją  doznać ulżenia ciężarów, natomiast kraj i pań­
stwo mąią w tej mierze przyczyniać się stosunkowo.

W dalszym ciągu przewodniczący Griibl sfor­
mułował znane już z telegramu zasady co do praw 
swojszczyzny przez Wiec później uchwalone, a z 
kolei referował dr Billing ćo do drugiej kwestji, 
dotyczącej odszkodowania gminom wydatków, z

poruczonym zakresem tychże działania połączonych,
0 ile one odnoszą się do kompetencji władzy poli­
tycznej pierwszej instancji i poboru bezpośrednich 
podatków. Cyfrowo wykazywał referent wysokie ko­
szta, płynące do miast z tytułu rzeczonej działal­
ności, podczas gdy państwo niczem w tej mierze 
się nie przyczynia. — Dr Byk dowodził na począ­
tku dyskusji, że np. we Lwowie a/3 części gmin­
nych wydatków kancelaryjnych pochłania ówporuczo- 
ny zakres. Prawo miast do odszkodowania polega nie- 
tylko na prawie eywilnem, lecz także na publicznem. 
Bezgraniczne obciążenie miast z tego tytułu jest przy­
czyną stagnacji w ich rozwoju. Mówca proponuje, 
aby miasta z rejonem akcyzowym uczestniczyły w 
dochodach państwa, z podatku stemplowego co do 
podań, do gminy wnoszonych, względnie, iżby dano 
gminom odszkodowanie tych wydatków, jakie pań- 
two tytułem stempla przy sprawach poruczonego 
zakresu działania pobiera. Po długiej dyskusji pro
1 contra wnioskom referenta, przyjęto je bez zmiany.

Rozruchy studenckie w Rosji.
Niezadowolenie wśród studentów jest już słabo­

ścią chroniczną w Rosji. Gdy na tronie carów 
zasiadał Aleksander III, żelazna ręka gniotła ży­
cie akademickie i wszelki ruch niezadowolonej 
z braku swobód młodzieży powstrzymywała na ka­
żdym kroku. Aliści z chwilą wstąpienia na tron 
Romanowych Mikołaja II z tem większą siłą za­
kotłowało na uniwersytetach. Na wszechnicy mo­
skiewskiej z początkiem grudnia r. z. wybuchły 
poważne rozruchy, które zakończyły się areszto­
waniem znacznej liczby słuchaczów. Żeby poznać 
właściwą przyczynę tych zamieszek wśród akade­
mików rosyjskich, trzeba się wstecz trochę cofnąć 
i opisać historję wypadków wewnątrz Uniwersy­
tetu moskiewskiego, które dały pobudkę do rozru­
chów niezadowolonych. W Moskwie istnieje To­
warzystwo dla historji i badania przeszłości Rosji. 
Przewodniczący tego Towarzystwa, profesor Uni­
wersytetu Kljutczewskij, poświęcił protektorowi 
Stowarzyszenia, zmarłemu carowi Aleksandrowi III, 
obszerne wspomnienie, które w najwyższym sto­
pniu nie podobało się studentom. Prof. Kljutcze­
wskij wypowiedział między innemi mianowicie ta­
kie zdanie: „Cesarz Aleksander III ocalił cywili­
zację europejską od upadku, a z Bosji uczynił 
państwo oświecone. Wiedza puwie o Aleksandrze III, 
że w imię prawdy zdobył sobie całą opiują 
publiczną, że wywyższył dobre a podniósł wysoko 
naukę w Rosji;‘. Rzecz naturalna, że nie podobało 
się to studentom rosyjskim, którzy świeżo przed 
oczyma mieli fakt, iż właśnie ten Aleksander III 
zakazał wybitnemu historykowi rosyjskiemu. Bil- 
bassowi, dalej ogłaszać i rozpowszechniać znane 
dzieło jego pod tytułem: „Dzieje Katarzyny II-iej“, 
a nawet nie pozwolił mu prowadzić dalszych w 
tej-mierze badań naukowych.

Prof. Kljutczewskij jednakże odczyt swój, który 
po raz pierwszy wygłosił we wspomnianem Towa­
rzystwie historycznem, powtórzył jeszcze w Akade- 
mji teologicznej, następnie na Uniwersytecie, a wre­
szcie kazał go drukować w Pamiętnikach Towa­
rzystwa.

Wówczas niezadowoleni z płaszczenia się pro­
fesora studenci, postanowili założyć protest prze­
ciw jego postępowaniu. Zakupili co rychlej ogro­
mne mnóstwo egzemplarzy wstrętnej im mowy 
Kljutczewskiego i przykleili do każdego osobno 
w tym celu litografowaną bajkę znanego satyryka 
rosyjskiego Fonwizina, której treść jest następu- 
jąca:

„W puszczy arabskiej rozeszła się prawdziwa 
pogłoska, iż lew i władca zwierząt wszelkicn zgi­
nął. Ze wszech stron ciągnęły jak fale morza 
gromady zwierząt, żeby uczestniczyć w jego pogrze­
bie. Wtedy lis z miną wielce pokorną, w mnisim 
habicie, wystąpił z świetną mową: „O ty zły lo­
sie — powiedział — kogoż oc świat z twej łaski 
utracił?! Płacz rzewnie i w szaty żałobne strój się 
sławetna rado zwierząt! On to był najmędrszy ze 
wszystkich władców kniei, on zasługuje, by go po 
wieczne czasy opłakiwać. Któż zmierzy głębie jego 
dobroci i łaski? Pod jego panowaniem nikt się 
skarżyć nie mógł na niesprawiedliwość, a w są­
dach, za dni jego żywota, rządy sprawowała — 
prawda. On był założycielem porządku, a obrońcą 
wiedzy, nauk i Sztuki!“ — „O nędzne pochlebstwo — 
szepnął na to kret psu do ucha. — Ja znałem lwa 
najlepiej. Za jego panowania taka była sprawie­
dliwość, że nikt życia nie był pewnym; jakże więc 
można takie brednie głosić publicznie?!" A pies

mu na to rzecze głośno: „Czemn się to dziwić?
ot, n ę d z n e  z w i e r z ę t a  s c h l e b i a j ą  w i e l k i e ­
mu  z w i e r z ę c i u " .

Setki egzemplarzy mowy profesora Kljutczew­
skiego wraz z tą bajeczką rozesłali studenci do 
wszystkich profesorów Uniwersytetów rosyjskich i 
do najwyższych dygnitarzy carskich w Moskwie. 
Nie tu jednak był kres niezadowolenia akademi­
ków moskiewskich. Kiedy w kilka dni później prof. 
Kljutczewski zjawił się w sali wykładowej na Uni­
wersytecie na zwykłą prelekcję z dziedziny histo­
rji rosyjskiej, przyjęli go słuchacze głośnem 
wołaniem: „Dałuj 1" i „Pereat!" Mimo to profe­
sor K. zamierzał rozpocząć wykład, gdy wtem 
powstał w sali taki krzyk straszny i hałas, że ża­
dną miarą nie mógł przyjść do słowa. Władze u- 
niwersyteckie wdrożyły z tego powodu surowe 
śledztwo i aresztowały dziesięciu studentów. Na­
stępnie trzech z nich relegowano, sześciu zaś ska­
zano na karę więzienia. Gdy przeciw temu zapro­
testowali inni koledzy, do ogrodu uniwersyteckie­
go wpadła sotnia Kozaków i uw ięziła stu kilku­
nastu akademików. Po ponownem śledztwie 44 z 
tych aresztowanych wykluczono raz na zawsze ze 
wszystkich wyższych zakładów w Rosji.

Z powodu tak surowego ukarania kllk-u&Łiesię- 
ciu młodzieńców, wystosowali słuchacze Wszechni­
cy w Moskwie i Petersburgu gremjalcą petycję do 
cara Mikołaja II. w której prosili monarchę o a- 
mnestję dla zasądzonych kolegów i zaprowadzenie 
wolnościowych ustaw uniwersyteckich z roku 1863. 
Równocześnie profesorowie Uniwersytetu moskiew­
skiego w liczbie 42 wręczyli jenerał-gubernatoro- 
wi w Moskwie, wielkiemu księciu Sergjuszowi proś­
bę o amnestjowanie skazanych studentów. Nic je­
dnakże nie wskórały obie te petycje i wszystkich 
zasądzonych akademików, wygnane z granic Rosn, 
co spowodowało nowe zajścia na Uniwersytetach 
rosyjskich i nowe rozruchy uliczne wywołano w 
Petersburgu przez studentów na Newskim Prospe­
kcie i przed pałacem Aniczkowskim, jak  o tem o- 
negdaj doniosły telegramy. Wobec tego nie ma 
mowy o przywróceniu jakiegokolwiek spokoju w 
ogóle w wyższych zakładach naukowych w Rosji.

Z E  Ś W I A T A .
Wiedeń 24 lutego.

(L is t oryginat.iy  Głosu N arodu).

Ogłuszono najwyższy rozkaz, że puł ki : 44 pie­
choty i 5 artylerji polon ej, będą nosiły na wie­
czne czasy imię areyksięoia Albreohta. W armji 
austrjackiej, dotąd tylko trzy pułki znaidują się 
w tem samem położeniu. Trzeci pułk piechoty i trzeci 
pułk ułanów, noszą imię arcyksięcia Karola, zwy­
cięzcy z pod Aspern, a jeden pułk huzarów, mar­
szałka Radetzkiego, który w 1848 r. utrzymał 
posiadłości austrjackie we Włoszech. Oprócz tego, 
szpada, kapelusz i mundur, w którym ąycyksiążę 
walczył pod Custozzą, zostaną złożone w muzeum 
wojskowem. Na pogrzeb nie przybędzie (?) ani cesarz 
WPhblm, ani król saski. Za to wielu wielkich 
książąt i książąt Rzeszy niemieckiej, rosyjski wielki 
książę Włodzimierz, włoski książę Aosta i repre­
zentanci wszystkich państw wezmą udział w ob­
chodzie żałobnym. Ogłoszoną już została żałoba 
dworska, czas i sposób jej noszenia. Trwać będzie 
ona cztery tygodnie, zacząwszy od 26 lutego. Przez 
pierwsze dwa tygodnie, dwór, dymy dworskiu, 
oficerowie i urzędnicy będą nosili ciężką żałobę. 
Wiadomym jest także oeremonjał obrzędu, który 
rozpocznie się w poniedziałek a skończy we wtorek

W dniu 2 stycznia, niejaki Bosohau kupił w 
kantorze „Fortuny" promesę losu kredytowego. za 
5 złr. 50 cent. Z tą promesą przyszedł do ka­
wiarni i tam się dowiedział, że już jest po cią­
gnieniu i wiadomo, kto wygrał główny los. Cią­
gnienie odbyło się o godz. 10 rano, a Boschau 
kupił promesę o godz. 12-5. Zażądał więc zwro­
tu pieniędzy w kantorze, lecz tam mu odmówiono.. 
Poszkodowany wytoczył proces, którym się intere-i 
sował cały Wiedeń. Rozprawa odbyła się w so­
botę i kantor „Fortuny1* został skazany na zwrot 
5V2 złr. i zapłatę kosztów sądowych w  kwocie 
9V2 złr. Sędzia wyrokujący uznał wywód adwo­
kata za słuszny, w którym ten przekonał, że pro­
mesa o tyle jest ważną, o ile jest do niej przy­
wiązaną nadzieja pewnej wygranej.

W sali Towarzystwa kupieckiego, studenei ro­
syjscy urządzili amatorskie przedstawienie na ko­
rzyść swojego związku akademickiego. Odegrano 
pięcioaktowy dramat Niemirowioza-Daszeckiego i 
księcia Sombatowa, pod tytułem ; „Sokoły i kruki". 
Poczem odbyły się tańce. Z powodu jednak żałoby
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po aroykaięciu Albrechcie, publiczności zebrało 
się niewiele, a świetnie odtańczony „byczek11 przez 
dwóch pełnej nadziei akademików, przeszedł bez 
wrażenia.

Przed kilku laty, jak wiadomo — berliński 
dr Koch o mało nie wywołał rewolucji w całym świę­
cie medycznym z powodu swego wynalazku, na­
zwanego „Tuberculin1*, mającego leczyć radykalnie 
suchoty. Środek ten okazał się jednak nieprakty­
cznym i został zarzucony we wszystkich szpitalach 
i ambulatorjach. Na ostatniem zebraniu wiedeńskiego 
Towarzystwa lekarskiego profesor Uniwersytetu, dr 
Wagner v. Jauregg miał odczyt, w którym starał 
się dowieść, że „Tuberculin11 w pewnych choro­
bach, a szczególniej umysłowych, może być nawet 
bardzo użytecznym. Próby dotąd robione, miały wy­
dać rezultaty dodatnie.

Książę Ferdynand bułgarski do komitetu balo­
wego Towarzystwa literackiego „Concordia*1 nade­
słał 500 guldenów z bardzo pochlebnym listem, 
podnoszącym zasługi tegoż Towarzystwa.

Na scenę teatru Karola wraca llka Palmay, 
słynna śpiewaczka operetkowa. Przed kilku laty 
wyszła bogato za mąż. Spokujne życie na wsi znu­
dziło się już widocznie wielbionej artystce przez 
publiczność wiedeńską i zapragnęła laurów i okla­
sków. Obecnie teatr Karola będzie posiadał dwie 
znakomitości operetkowe : Kopacsi i Palmay. Po­
zostaną dwa wrogie obozy i rozpocznie się walka 
między divami. Zdaje się, że pani Kopacsi odniesie 
zwycięztwo, bo jest... młodą i ładną, a llka Pal­
may, draśnięta już nieco zębem czasu a przytem 
miała arcyświetne chwile w swoim zawodzie sce­
nicznym, które nie zawsze powracają. <Swój.

Paryż d. 22 lutego.
(List oryginalny Otosu Narodu).

Jak już wam wiadomo z telegramów, zapadł 
wyrok w sprawie szantażystów klubowych. De 
Clercq, Girard i Heftler dostali po 2 lata więzienia, 
Drejfus 15 miesięcy, Canivet i Trocard zostali zu­
pełnie uwolnieni. Zbiegłego Portalisa skazano zau- 
eznie na 5 lat więzienia.

Wszyscy zostali przytem obłożeni grzywnami od 
1000 do 3000 franków. Jeżeli mam wierzyć po­
głoskom, to proces byłby przyjął bardzo obszerne 
rozmiary, ale rząd nie chcąc kompromitować wy­
bitnych osobistości, nakazał szybkie zakończenie 
sprawy. Swoją drogą wszyscy przyznają, że wyrok 
był za surowy i oprócz Girarda i De Glercq’a ni­
komu winy nie dowiedziono. Zgangrenowane społe­
czeństwo irancuskie chce się ratować na wszystkie 
spusoby, ale przykład rozkładu, dany z góry, wpły­
wa na ogół i dopóki nie zmieni się forma rządu,
0 poprawie obyczajów nawet nie ma co mówić.

Prezydent Faure widocznie je s t bardzo litości­
wym i amnestjonuje wszystkich przestępców. Obe­
cnie uwolnił doróżkarzy od kar nałożonych w ro­
ku zeszłym. Czyn ten podnoszą wszystkie dzienniki
1 korzystając ze sposobności, polecają teraz jego 
łasce rybaków sekwańskich, płacących bardzo wy­
soki podatek, bo 300 franków rocznie. Żaden atoli 
z nich nie uiścił urzędowi naieżytości i skutkiem 
tego zakazano im połowu ryb w rzece. Nieszczę­
śliwi pozbawieni są sposobu do życia a błagalne 
ich jęki może będą wysłuchane w pałacu Elizej­
skim.

Przed trybunałem cywilnym rozpoczął się cie­
kawy proces, wytoczony artyście Coquelin’owi przez 
dyrekcję teatru Komedji francuskiej. Oskarżonego 
broni adwokat Waldeck-Rousseau. Dyrekcja żąda 
odszkodowania 300.000 franków i zakazu wystę­
powania Goquelin’owi na wszystkich scenach pa­
ryskich. Sąd wysłuchał obydwóch adwokatów i 
wydanie wyroku odłożył do przyszłego tygodnia.

Składka na biednych miasta Paryża, ogłoszona 
przez dziennik Figaro, w przeciągu czterech dni 
przyniosła zaledwie 14.731 franków. Sroga zima 
jest przyczyną strasznej nędzy wśród ubogich, ale 
bogaci widocznie stępili sobie już nerwy i stali się 
nieczuli na nieszczęście bliźniego.

Zmarł tutaj August Yacquerie, jeden z pierw­
szorzędnych publicystów i literatów. Przed kilku 
dniami był jeszcze obecnym na przedstawieniu dra­
matu Sudermanna „Magda“ . Po wyjściu z teatru 
uczuł dreszcze i położył się do łóżka, z którego 
już nie powstał. Padł ofiarą piorunującego zapale­
nia płuc.

Dowódca 8 korpusu, jenerał Brugere, naka­
zał jednej brygadzie stojącej w Dijonie, odbyć 
manewry nocne. Żołnierze wyruszyli przy 16 sto­
pniach zimna i obozowali na gołern polu. Skutkiem 
tego wiciu zapadło na zdrowiu i około 10 °/, “ob­
siano odesłać do szpitala. Nastąpiła interpelacja
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w Izbie deputowanych i nowy minister wojny, je­
nerał Zurlinden, wysłał na miejsce komisję śledczą 
celem zbadania przyczyn. Ta zdała już raport, z 
którego się okazuje, że znaczna część rekrutów po­
branych w 1894 r. zupełnie jest niezdatną do 
służby. Wobec tego ma nastąpić zmiana przepisów 
w regulaminie poboru wojskowego, co niewątpli­
wie tylko wyjdzie na korzyść armji. K. W.

Z krwawych dn i*).
\Y obwodzie Tarnowskim, w pobliżu miaste­

czka Pilzna, leży wieś Głowaczowa, dawniej ma­
jętność Onufrego i Domiceli Wolskich.

Było to 18-go lutego, smutnej pamięci roku 
1846. W Głowaczowej, wieczorem, zasiedli w kół­
ku przyjacielskiem właściciele domu, Onufry Wol­
ski z żoną, i sąsiedzi ich z pobliża, Żurowscy. Ja, 
wówczas trzynastoletni uczeń gimnazjum tarnow­
skiego, w7 przejeździe w Sanockie, znajdowałem się 
także z nimi. O czem się rozmowa toczyła — nie 
pomnę;  to jednak pewne, że nikt z obecnych nie 
spodziewał się, iż za chwil kilka zostanie łupem 
wyuzdanej wściekłości zapamiętałego chłopstwa.

Już było ciemno — piąta godzina uderzyła, 
a dźwięk zegara był dla nas głosem piorunu — 
bo równocześnie wpada służebna do pokoju, wo­
łając:

— Chłopi I chłopi id ą !
Zrywamy się wszyscy. Żurowski, mężczyzna 

około pięćdziesięciu lat liczący, spieszy na ganek, 
ale tłum ludu cisnął się już z podwórza do do­
mu. Żurowski wyrywa pierwszemu z chłopów że­
lazne widły — silną dłonią zamyka drzwi ganko­
we i żdobytemi widłami je podpiera.

W tejże samej chwili padają strzały z podwó­
rza przez cztery okna do pokoju, a wnet służebna 
przeszyta kulą, pada na posadzkę.

Poznaliśmy nasze położenie. Dom był wokoło 
otoczony. Tłumy ludu czerniały na śniegiem po­
krytej ziemi. Więc zmuszeni byliśmy do rozpaczli­
wej obrony. Wolski wraz z służącym swoim Igna­
cym, który, będąc słabym, zaledwie zdołał powstać 
z łóżka, wziąwszy się do sirzelb, bronili wejści*. 
chłopom, którzy dziewięcioma oknami i przez drzw- 
szklanne cisnęli się w pokoje. Ja, częścią broń 
nabijając, częścią strzelając, byłem pomocnym. Obie 
panie, Wolską i Żurowską, ukryliśmy w kominku, 
a sami bój wiedli bezustanny z setkami napa­
stników.

Wolski zostaje wśród strzelaniny ranny w pra­
we kolano — już więc podwójną krwią zlany za­
kątek szlachcica, który był więcej ojcem, niż pa­
nem dla swojej gromady.

Obrona nie ustaje, a chłopstwo widząc daremne 
usiłowania, by wedrzeć się do domu — zaczęło 
tłumnie się cofać. My zaś bojąc się, aby chłopi 
domu nie zapalili — nie chcąc ponosić okropnej 
śmierci w płomieniach — woleliśmy się bronić w 
otwartem polu. W tym celu zbrojni w pałasze i 
dubeltówki, wychodzimy na ganek. Chłopi już o- 
puścili dziedziniec. W obawie, aby te tłumy nie 
powróciły wzmocnione, postanawiamy puścić się 
lasami do Tarnowa i tam znaleźć schronienie przed 
rozhukaną tłuszczą. Ale wszystko było już zrabo­
wane. W stajni nie było koni. Służba się rozbie­
gła, a tylko jeden fornal, Jasiek którego nazwiska 
już nie pamiętam, pozostał przy domu.

Zamierzoną ucieczkę musieliśmy więc odbywać 
pieszo — kobiety w stanic poważnym — Wolski 
ranny, Ignacy poprzednią chorobą osłabiony, — 
wśród mrozu i zawierzuchy. Ranni i słabi, wy­
gnańcy z właanego domu, Polacy przed Polakami, 
musieliśmy szukać schronienia w zaspach śniegu, 
w tumanach nocy — wśród ciemnych lasów.

Było już może koło 7-mej wieczorem. Onufry 
i Domicela .Wolscy, Żurowscy oboje, obaj służący, 
Ignacy i Jasiek — i ja spieszymy ku lasom. Po 
półgodzinnej ucieczce Żurowska, jak wspomniałem, 
w stanie poważnym i Żurowski człowiek osłabiony 
i sterany wiekiem, nie mogąc iść dalej, zostali w 
leśniczówce z fornalem Jaśkiem, w my śli, że będą 
ubezpieczeni. Lecz tamże najpierwej padli ofiarą.

Wolscy. Ignacy i ja  spieszymy dalej. Tu na­
suwa się mojej pamięci jak  pies legawy .Wolskie­
go, przywiązany do sw ojego pana, idąc za śladem 
stóp naszych, dogonił nas w lesie, a szczekając i 
wyjąc, okazywał współczucie dla naszego cierpie­
nia. Jakże, boleśnie dla nas być musiało, tego psa, 
który, jak nieodstępny przyjaciel, dzielił naszą nie­

*) Jako dokończenie historycznej rozprawki o r. 1846, 
umieszczamy jeden ze strasznych epizodów owej epoki
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dolę, własnemi dusić rękami, by przeszkodzić jego 
szczekaniu, a tym sposobem uchronić się od zdra­
dzenia naszego ukrycia.

Krew uchodziła z rany Wolskiego, mimo za­
tkania jej kłakami. Pomimo to jednak postępowa­
liśmy o ile możności najszybciej, a nadzieja ocale­
nia, ten nieodstępny towarzysz nieszczęśliwych, do­
dawała nam siły.

Wśród lasów błądząc w ciem ni, załamaliśmy 
się na słabo zamarzniętej rzeczułce, a to sprowa­
dziło zupełną prawie niemoc pani Wolskiej.

Zziębnięta, przestraszona niebezpieczeństwem po­
łożenia, teraz, wśród mrozu i zawiei, przemukła 
zupełnie, będąc do tego w stanie poważnym, jak 
już wspomniałem, w taką popadła bezsilność, żeśmy 
ją obaj z Ignacym nieść musieli.

Może w trzy godziny po wyjściu z Głowaczo- 
wy, a zatem około godziny 10 , nadeszliśmy na kraj 
lasu, do wsi Machowej należącego i wygląduąwszy 
ku karczmie stojącej W polu, chcieliśmy drogą koło 
niej wiodącą udać się do księdza w Machowy, by 
uprosić koni i tym sposobem prędzej i bezpieczniej 
dostać się do Tarnowa.

Zaledwieśmy jednak las opuścili, już nas przy­
jęto okrzykiem: „Bij, zabij!11—Na co Wolski swej 
żonie wraz z Ignacym na miejscu w bliskości lasu 
pozostać rozkazał, a sam wraz ze mną,  trzymając 
dubeltówki w pogotowiu, postąpił naprzeciw chło­
pów, a dochodząc do nich, rzekł:

— Moi ludkowie, powiedzcie, gdzie plebanja?
Na te słowa, z całą dobrocią i łagodnością nie­

szczęśliwego wyrzeczone, otrzymał odpowiedź w naj­
gorszych, najbezecniejszych wyrazach i w tej chwili 
chłopstwo uzbrojone w cepy, kosy i widły, w koło 
nas otaczać zaczęło.

Wolski, spostrzegając zbliżające się niebezpie­
czeństwo, dał znak do strzelania — więc strzeli­
liśmy obaj z dubeltówek. Wolski zniknął mi z oczu, 
a ja  w blasku wystrzałów zobaczyłem tylko roz­
prószoną dzicz, w piekielnych okrzykach zbliżającą 
się do Ignacego i do Wolskiej, będących pod la­
sem.

Boleść ścisnęła mi serce. Widziałem okropność 
położenia — przeczuwałem bliską śmierć z rąk 
bratnich, więc spieszę do Wolskiej i do Ignacego, 
bo lżej umierać razem, bo może z piersi trojga mę­
czenników słumiony jęk skonu, splótłszy się w je­
den grobowy akord boleści, przedrze się do nieba 
i obudzi sprawiedliwość boga.!

(Dokończenie nastąpi).

Część u rzę d o w a .
Konkursy. Celem stałego obsadzenia posad nauczy­

cielskich przy szkołach ludowych w okręgu nowosąde­
ckim rozpisano konkurs.

Celem stałego obsadzenia posad nauczycielskich w 
szkołach ludowych podhajeckiego okrggu rozpisano kon­
kurs do końca marca.

Posada radcy sądu krajowego przy sądzie obwodo­
wym w Tarnopolu z poborami YII klasy rangi jest do 
obsadzenia.

Na posady ekspedjentów przy urzędach pocztowych: 
w Krowicy w powii icie Cieszanowskim, w Sirniawie obok 
Maksynmwki w powiecie Zbarazkim, należy podania wnieść
0 pii rwszą posadg najpóźniej do 6 marna, a zaś o drugą 
do 28 lutego b. r. do dyrekcji poczt i. telegrafów v j 
Lwowie.

Rada szkolna okr. m. w Krakowie celem stałego obsa­
dzenia posady nauczyciela z pełną płacą w I  szkole po­
spolitej 4-klasowej męskiej ogłoszono konkurs do końca 
marca b. r.

Rada szkolna okręg, miejska w Krakowie ogłasza kon­
kurs celem stałego obsadzenia nauczyciela religji rzym­
sko-katolickiej w tutejszej IX  szkole lu d n e j  6-klasowej 
żeńskiej, z roczną płacą 800 złr. i 10% dodatkiem na 
mieszkanie. Rzeczony nauczyciel religji rzym.-katolickiej 
obowiązany będzie do udzielania nauki religji i  odby­
wania exhort także w I szkole posp. w ilości godzin 
przepisanych nowym planem naukowym, w granicach o- 
znaczonych §. 1 ust. z dnia l grudnia 1889 Dz. ust. 
kraj. Nro 71. Wyszczególnioną posadg mogą otrzymać 
tylko kanonicznie ustanowieni świeccy, lub zakonni ka­
płani. Kandydaci ubiegający sig, mają wnosić podania 
należycie udokumentowane do podpisanej Rady szkolnej 
okręgowej, za pośrednictwem swej bezpośrednio przełożo­
nej władzy, do dnia 10 kwietnia 1895. Podania nieudo­
kumentowane lub spóźnione, nie będą uwzględnione.

W dniach 8 i 15 marca 1895 r. odbędzie się w Bie- 
gonicach (powiat sądowy Stary Sącz) licytacyjna sprze­
daż ruchomości, w szczególności sprzedaną zostanie ce­
gielnia parowa (piec kręgowy systemu ilonmana o 12-tu 
komorach) z budynkami, maszynami i uiządzeniem na 
gruncie gminy Biegonice się znajdująca. Ze względu na 
będące właśnie w toku budowy w Nowym Sączu, 3-kilo- 
metrową odległość tej cegielni od miasta Nowego i S ta­
rego Sącza, interes ten dla przedsiębiorców może być 
nader pożądany, ile, że wedle orzeczenia znawców, glinka 
tamże przydatną jes t również do fabrykacji dachówek
1 drenów. Cena wj wołania 10.070 złr. wa. Na drugim 
terminie przyjętą będzie jakakolwiek cena.

( Gazeta Iwowsba n r 46).
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F E J L E T O U .

JAN W I L K
52 POWIEŚĆ

E m i l a  R i o h e b o u r g ’a .

(Ciąg dalszy;.

— Ejże! — lekarz odrzucił z miną wielce 
zabawną — Czy aby się panu przypodobać, 
mam iść z luidorami nad brzeg Sekwany i ro ­
bić niemi „kaczki1 na wodzie, zamiast używać 
do tego prostych kamyków?

Pan Lagarde uśmiechnął się zlekka.
— No! no! nie gniewajmyż się tylko, dokto­

rze kochany.
— Dalipan, że to aż grzech pytać ranie się 

w iecznie: — „Doktorze, a masz pieniądze?" — 
Jesteś pan człowiekiem najszlachetniejszym, na j­
hojniejszym, dobrze, niech i tak będzie. Jesteś 
Krezusem nowoczesnym, Nabobem indyjskim, 
może nawet czemś więcej jeszcze, mniejsza i o 
to. Czyż to jednak powód, żeby ludzie, którzy 
panu służą, mieli rzucać się na twoje skarby i 
rozszarpywać je, jak psy po polowaniu, gdy im 
cisną wnętrzności z ubitej zwierzyny? Powie­
działeś rai: — „Nie oszczędzaj pieniędzy11. — 
Ja  też wydaję, ile tylko mogę, żyję, jak ma­
gnat! Wyświadczże mi pan tę  łaskę nawzajem 
i nie wspominaj mi więcej o pieniądzach.

— Odtąd zaczekam, kochany doktorze, póki 
sam ich nie zażądasz.

— Na to zgoda. To zupełnie co innego.
— Ezecz ułożona... Jakże tam dzisiaj z na­

szą chorą?
— Zawsze jedno i to samo — lekarz wzru­

szył miłosiernie ramionami.
— W spominałeś m itu  kiedyś, doktorze, o ob­

jaw ach dość pomyślnych. Zdawały się zwiasto­
wać pewne polepszenie. Czy zniknęły obecnie?

— Niezupełnie. Badam je najskrupulatniej... 
ukazują się coraz rzadziej.

— Co tyle znaczy, mówiąc bez ogródek — 
w estchnął p. Lagarde — że chwilowe polepsze­
nie znika prawie?

— No, chora jest Cokolwiek przytom niej­
sza.... ale są to  postępy bardzo nieznaczne...

— Że też nie możesz mi jeszcze powiedzieć, 
kochany doktorze: — „Mam nadzieję11...

— Gdybym jej nie m iał, nie siedziałbym tu.
— Meże mówisz mi to, doktorze, aby mnie 

pocieszyć i uspokoić.
— Szaleństwo twojej protegowanej, panie 

Lagarde, nie należy do rzędu tych, które uzna­
jem y z góry za nieuleczalne. W olno nam zatem 
łudzić się nadzieją. Od tego jednak do powie­
dzenia kategorycznego: — „Ona wyzdrowieje!" 
— droga bardzo daleka... W prawdzie od lat 
pięćdziesięciu sztuka lekarska postąpiła naprzód 
niesłychanie. W wielu wypadkach jest już zu­
pełnie pewną siebie i feruje wyroki nieodwo­
łalne. Często jednak idzie zupełnie po omacku 
jak  ktoś, błądzący w ciemnościach. Ten z nas, 
który mógłby stanowczo zapowiedzieć: — „O 
tym i owym czasie, w tym dniu, w owej go­
dzinie, stanie się to, lub owo11 — ten, panie 
Lagarde, byłby nietylko wielkim lekarzem, po­
tężnym uczonym.... ale byłby także Bogiem!

Pan Lagafde opuścił głowę na piersi.
— Biedny J e rz y ! Biedna Jo a s ia ! — szepnął 

z najwyższą boleścią.
— Chcesz ją  pan zobaczyć? — sp jta ł le­

karz po chwili milczenia.
— Och! bardzo chętnie...
— Jest w ogrodzie. Chodź pan.
Joanną siedziała na ławeczce ogrodowej, 

w cieniu pysznej, różowo kwitnącej akacji. Mia­
ła na sobie elegancki peignoir z blado-różowego 
kaszmiru, związanego w pasie szeroką wstążką 
morową tej samej barwy. Jej drobne nóżki o- 
krywały śliczne, różowe pantofelki. Cudne, buj­
ne włosy były splecione w dwa grube warko­
cze, spadające wolno na ramiona i związane ra­
zem na końcu kokardą różową. Z główką opu­
szczoną na ramię, wyglądała niby uosobiona 
melancholja. Twarzyczka była spokojna, ale 
bez żadnego wyrazu. Duże oczy, patrzące dzi­
wnie słodko, były również jakby martwe, za­
mglone i bez blasku. Jak  jej władze umysłowe, 
zanikł tak samo wzrok, to zwierciadło myśli. Pa­
trzyła przed siebie bezdusznie, bezcelowo, jakby

I nie nie widziała. W lewej ręce trzym ała różę, 
a podczas gdy je j cienkie paluszki obrywały 
kwiat z listków, nuciła głosem cichym, smętnym, 
lecz za serce chw ytającym :

Znam ja  piosenkę. Tam, w górze 
Skowronek, tonąc w lazurze,
Nuci ją. Dziewczę, żegnając 
Ukochanego nad życie...
Śpiewa ją  -rybak, wołając 
Ju tro  powrócę o świcie!
Każdy w niej znajdzie nadzieje,
Każdemu serce rozgrzeje,
Skoro uderzy mu w łonie.
Skoro miłością zapłonie.
Matka piosenkę śpiewała,
Gdy do snu mnie układała.
Dziś niechaj ta  nuta rzewna,
Niby zaklęta królewna,
Zjawi się w murach więżienia,
Zapowie chwilę zbawienia!

Była to piosnka tradycjonalna w rodzinie 
Katarzyny, ż»ny Vaillant‘a. Jej babka, siostra 
mleczna pewnej wielkiej damy, uratowała z wię­
zienia i od śmierci pod nożem gilotyny, z po­
mocą swojege dzielnego narzeczonego, Piotra 
Michel. Tą piosenką, nuconą pod okienkiem jej 
kaźni, wlewała otueńę i nadzieję w duszę bie­
dnej skazanej. Katarzyna nauczyła jej była z ko­
lei Joasię, córkę po sercu. I  stała się rzecz n ie­
pojęta. Wśród zupełnego pogromu, gdy biedna 
szalona utraciła wszelką pamięć, wszelkie samo- 
poznanie, słowem- zdrowe zmysły, jedynie ta  
piosenka wypłynęła z potopu jej myśli i nuciła 
ją  wiecznie, me myląc się ani w wierszach, ani 
w nucie dziwnie smętnej. Byłoż to zapowiedzią, 
że i jej dusza uwolni się kiedyś z więzów cho­
roby umysłowej i rozpromieni na nowo dawną 
inteligencję? Jak dotąd, niestety! nie rozpra­
szały się wcale cienie, ciężące na umyśle i pa­
mięci biednej warjatki.

Podeszli ku niej dwaj panowie. Um ilkła na­
tychm iast, podniosła zwolna główkę i spojrzała 
na nich. Smutny i bezmyślny uśmiech zaigrał 
na jej ustach.

— Dzień dobry panom, dzień dobry! — za­
wołała.

— Poznajesz mnie, drogie dziecię? — spy­
ta ł  czule p. Lagarde.

— Tak, poznaję. Dlaczego pan częściej u 
nas nie bywasz? Lubię bardzo widywać takich, 
którzy są dobrymi.

— Czy radabyś zobaczyć Jerzego?
— Jerzego? Jerzego?... — powtarzała, trąc  

czoło.
— Stara się przypomnieć sobie — szepnął 

lekarz do ucha panu Lagarde.
— Tak, twego serdecznego przyjaciela, J e ­

rzego, młodego żołnierza z Mareille ?
— Jerzy! Jerzy! — wymówiła znowu.
— W krótce Jerzy odwidzi pannę Joasię.
D rgnęła nerwowo. W głosie jej czuć było

łzy tłumione.
— Biedna Joasia Y aillantśpi tam ... na dnie 

rzeki — rzekła ze smutkiem, serce rozdzierają­
cym. — Znałam ją... Och! dawno... bardzo d a ­
wno... była to dobra dzieweczka... Pst! nie rób­
cie hałasu. Joasia śpi w rzece.... N ie budźcie 
jej.... Tam jej tak spokojnie!.....

— Nieszczęśliwe dziecię! — szepnął pan 
Lagarde, z najwyższym wysiłkiem powstrzymu­
jąc się od płaczu rzewnego.

Nagle poruszyła się Joasia gwałtownie, a 
w oczach m ignęła błyskawica.

— Słyszeliście? — zawołała. — Jaki grzmot 
straszny! Och ! co za noc okropna!... Słuchajcie! 
słuchajcie! Nadchodzi!... To on!...

W miarę, jak wyrzucała z siebie słowa bez­
ładne, źrenice jej rozszerzały się niezwykle, a 
jej twarz wyrażała trw ogę śmiertelną.

— Oto jest! oto jest! — skoczyła w górę, 
jak na sprężynach. — Ach! to Jan  Wilk! Jan 
Wilk!...,

Stała tak przez chwilę wyprężona i drżąca. 
Potem zagasła przelotna błyskawica w jej wzro­
ku; twarz przybrała zwykły wyraz bezmyślny i 
apatyczny, upadła ciężko na ławkę.

— Joasiu — przemówił wtedy p. Lagarde — 
ten dziki, ten Jan  Wilk, który nabawił cię ta­
kiej trwogi, był właśnie twoim zbawcą. Ou to 
z narażeniem życia własnego, wyciągnął z rzeki 
biedną Joasię.

Nie zdawała się słyszeć tych słów. Główka 
je j opadła znowu na ramię. Obrywała dalej 
listki róży i zanuciła bezm yślnie:

— „Znam ja  piosenkę. Tam w górza“.....
(Ciąg dalszy nastąpi)j

K R O N IKA
Krak/no dnia 26 lutego.

Kalendarz kościelny. Dziś św. Aleksandra
"P" '  Nestora, jutro Popielec św. Fortunata męczen­

nika i sw. Anastazji panny, pojutrze św. Romana opata.
Kalendarz aiyśliwskl. Wolno polowaó na kozły (roga­

cze), jarząbki, cietrzewie, głuszce (koguty), dzikie ka­
czki i lisy.

Kalendarz rybaokl. Przez cały miesiąc luty nie 
wolno łowić raka samca i samicy, natomiast wolno ło­
wić wszystkie gatunki ryb, jeżeli mają przepisaną mia­
rę. W dni słoneczne o łagodniejszej temperaturze mo­
żna między godz. 11-tą a 2-gą łapać na wędkę: lipie­
nie, okonie, szczupaki, płotki, czerwionki, bolenie, karpie 
i głowacice — węgorza na wędkę nocną.

Kalendarz astronomiozny. Wschód słońca rozpoczął 
się dziś o godz. 6 min. 30, zachód przypada na godz. 
5 min. 56: długość dnia 10 srodzin, 46 minut.

Temperatura rano stopn i— 0 C.

Rocznice histeryczne. Kilkudniowa bitwa pod Bro­
chowem, ani przegrana — jak głoszą Moskale — ani sta­
nowczo zwycięska, jest wspaniałym, ale i przerażającym 
epizodem naszych dziejów wojennych. Armja nasza do- 
kazała cudów zapału i męstwa, sparaliżowała zamach Mo­
skali na Warszawę, dodając ducha naiodowi, rozszerzyła 
popłoch wśród szeregów moskiewskich. Ale też straty były 
straszne. Prawie trzecia część wojsk zginęła, bo 10 ty ­
sięcy padło w ciągu kilku dni. Należało z pośpiechem 
reorganizować armję, zapełniać przerzedzone szeregi. Pod­
jął tę  pracę z całą energją jenerał Jan Skrzynecki, obrany 
naczelnym wodzem d. 26 lutego 1831 r.

K n p ą jc ie  ty lk o  n ch r z e śc ija n !

P a m ięta jm y  o g im n a zju m  p o la k iem  
w C ieszy n ie !

Szanow nych  naszych  C zyte ln ików  p ro sim y , aby  
zechcieli u w ia d o m ić  swoich zna jom ych , ie  now o  
przystępu jący  abonenci o trzym a ją  ca łk iem  b e z ­
p ła tn ie  p ó łto ra  tom u p o w ie śc i:  „J a n  
W ilk \

Na gimnazjum polskie w Cieszynie p rzysłała  
na  uasze ręce hr. J .  Ł u b ień sk a  kw otę 5 złr.

Posypywanie popiołem w środę Popielcową, 
odbyw ać się będzie w kościele N . P . Marji w łym  
roku  także podczas ostatniej Mszy św . o godz 1$.

Za Spokój duszy ś. p. ks. K ardynała  A lbina 
D unajew skiego  odpraw i K siążę-B iskup Puzyna ża­
łobne nabożeństw o w kościele katedralnym  na W a­
welu, w sobotę d u ia  2 m arca b. r ., o godz. 9 rano.

Na depeszę kondolencyjną R ady  m iasta K ra­
kow a, w ystosow aną z pow odu śm ierci a rcyksięcia  
A lbrechta do arcyksięc ia  F ryderyka, n adesła ł ad ju - 
ta n t arcyksięcia , porucznik  bar. Schell, n astępu jącą  
odpow iedź te leg raficzną : „Jego cesarska wysokość, 
arcyksiążę F ryderyk , upow ażnił m nie do w ypow ie­
dzenia najgorętszego podziękow ania tak  p. P rezy ­
dentow i, jak  B adzie m. K rakow a za w yrażenie 
w spó łudzia łu  w niepow etow anej strac ie" .

Na pogrzeb ś . p. Arcyksięcia Albrechta w y­
s ła ł  1 korpus artn ji osobuą d ep u tac ję , k tó ra  sk ła ­
da  się z kom endanta  ko rpusu , fm p. A lboriego, o- 
raz pułkow ników  każdego rodzaju broni. P rócz te ­
go za urlopem  w yjechali z K rakow a do W iednia 
wszyscy jenerałow ie, prócz jeu e ra ł-m ajo ra  C erri’ego, 
który sp raw uje  obow iązki kom endanta .

Uroczystości przedpogrzebowe. W niedzie­
lę, o godziDie 10 w nocy, przybyły do W iednia 
zw łoki arcyksięcia  A lbrechta u* dw orzec kolei P o ­
łudniow ej. N a dw orcu znajdow ał się pierw szy 
ochm istrz dw oru, oraz przeznaczony orszak dw or­
ski. Po przybyciu pociągn ud a li się  kam erdynerzy 
i przybran i lokaje do w agonu, w którym  nm ie­
szczona by ła  tru m n a  i przynieśli j ą  do kirem  obi­
tej sali na dw orcu. N astępu ie  odbyło się pokro­
pienie zw łok, którego dokonał proboszcz dw orsk i, 
poczem przeniesiono trum nę n a  karaw an , zaprzę­
żony w sześć karych  koui. Pochód postępow ał w 
następującym  porządku! Przodem  postępow ali dw aj 
konni pachołkow ie dw orscy z la ta rn iam i oddział 
kaw ale rji jako  aw an g ard a , m asztelarz dw orski n a  ko­
niu, pokojow iee dw orsk i w  dw ukonnym  powozie, fu- 
rje r dw orski na koniu, dw ukonny powóz z dw om a a- 
d ju tan tam i zm arłego, dw ukonny powóz z pierwszera 
w ielkim  ochm istrzem  oraz ochm istrzem  zm arłego, dw aj 
pachołkow ie konni z la tarn iam i, karaw an  z t r u m n ą ; 
po stronie p raw ej sześciu traban tów  gw ard ji z ha­
la b a rd a m i, po stron ie  lewej sześciu gw ardzistów  
konDych z debytą  bronią, z obu stron po czterech 
lokajów  przybocznych. Pochód  Zamykali dw aj pa. 
chołkow ie konni z la ta rn ia m i, dw ukonny powóz 
dw orsk i z arcyksiążęcym  personaiem  służbow ym  
i oddział kaw alerji, jako a rie rg a rd a . Wojsko two 
rzyło ruchom y szpaler. Z dw orca kolei Po ludn io -
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wej pochód posuwał się przez Heugasse, plac 
S cł warzenberga, Ringstrasse i zewnętrzną bramę 
Burgu. W dziedzińcu szwajcarskim wielki mistrz 
ceremonii oczekiwał przybycia zwłok. Kamerdyne- 
ro\ . e i lokaje przyboczni zdjęli trumnę z kara- 
wa.;U i zanieśli ją  do hali schodów ambasador- 
skb n, gdzie przyjął je proboszcz dworski w asy­
stencji duchownej. Następnie zaniesiosiuno zwłoki 
do dworskiego kościoła paratjalnego. Pochodowi 
towarzyszyli śpiewacy kapeli dworskiej, którzy od­
śpiewali Miserere, duchowni i proboszcz dworski 
w infule, Czterech paziów po obu stronach tru­
mny niosło płonące pochodnie. Po pokropieniu 
zwłok, złożonych na katafalku i akcie wręczenia 
klucza od trumny pierwszemu wielkiemu ochmi- 
st zowi, kościół został zamknięty.

Podczas przewiezienia zwłok tak na dworcu, 
jax  i na ulicach, prowadzących do Burgu, zgro­
madził się wielki tłum ludności, który, odkrywszy 
g ’ -wy, w milcz niu spoglądał na przesuwający się 
; chód żałobny. Większa część członków domu 
cesarskiego zgromadziła się już w Wiedniu. Nadto 
przybyli: księstwo Jerzowie sascy, wielki ks. Fry­
deryk badeński, marszałek Martinez Campos, ks. 
Mikołaj w iriemberski, deputacje bawarskiego pią­
tego pułku szwoleżerów i rosyjskiego 86 pułku 
p iechoty.

Wczoraj o godzinie 8 rauo dozwolono przystę­
pu do kaplicy dworskiej tłumom publiczności. 
Srebrna trumna arcyksięcia Albrechta ustawiona 
jest na złotogłowiu pod czarnym baldachimem. Na 
osobnych taburetach leżą: korona książąt domu 
cesarskiego, korony arcyksiążęce,- ordery austrjackie 
i laska marszałkowska. Ołtarze są okryte kirem. 
Msze św. odprawiane są nieprzerwanie przy trzech 
ołtarzach. W południe odwidził zwłoki korpus ofi­
cerski jakoteż dworscy urzędnicy.

Książę bawarski Arnulf przybył tu o godzinie 
■6a/4 rano, powitany serdecznie na dworcu kolei 
zachodniej przez cesarza, który miał na sobie mun­
dur bawarski. Książę zamieszkał w Burgu.

Saska dep u ta ta  wojskowa przybyła wczoraj 
wieczorem. Cesarz przyjął wczoraj przed południem 
wielu książąt niemieckich, zagranicznych reprezen­
tantów i marszałka Martinez-Camposa.

Do wielkiej świty cesarza niemieckiego nale­
ż ą : j°nerał Loe, jenerał Hahnke, wielki marsza­
łek dworu Eulenburg, tajny radca Lucanus, je- 
neralny adjutant Plessen, lekarz przyboczny Leu- 
thold, pułkownik Deines, porucznik Kalkstein, ka- 
pitao marynarki Arnin i radca dworu Schwerin. 
Jako kawalerów honorowych przydzielono do świty 
cesarza niemieckiego jenerała broni Lobkowitza, 
pułkownika Stroehra i adjutanta przybocznego 
Buttlara.

Ambasador francuski Lozó przybyłjdo Wiednia, 
jago reprezentant prezydenta Faure’a i francuskiego 
rządu pedczas pogrzebu.

Podjęcie ruchu. Na kolei lokalnej Hatna-Kim- 
polung i Wama-Russ Mołdawica został ruch cał­
kowity dnia 24 lutego b. r.na nowo podjęty.

Prezydent miasta p. Friedlein wraz z dele­
gacją Rady miejskiej powrócił w niedzielę wieczór 
z Wiednia do Krakowa.

Nabożeństwo żałobne za duszę śp. arcyksię­
cia Albrechta odprawiono w katedrze, na Wawelu 
wczoraj o godz. i) rano. Nabożeństwo celebrował 
książę-biskup ks. Puzyna, wobec prezydenta mia­
sta p. Friedleina na czele Rady miejsk ej, oraz 
przedstawicieli władz cywilnych i wojskowych.

Książę biskup ks. Puzyna przyjmował wczo- 
Taj  w południe delegację Towarz. imienia Tadeu­
sza Kościuszki z prezesem p. Skirlińskim na czele. 
Książę-biskup bardzo troskliwie dowiadywał się 
o cele i stosunki Towarzystwa.

f  elem pomnożenia funduszu na budowę pom­
nika dla Tadeusza Kościuszki, zamierza Zarząd 
Towarzystwa jeszcze przed wieczorkiem uroczystym, 
projektowanym na marzec, urządzić koncert. O szcze­
gółach tego koncertu doniesiemy w swoim czasie. 
Na pomnik Kościuszki zebrano już kwotę 2100 
złr., którą umieszczono w Kasie Oszczędności.

Dla biednego włościanina w Węgrzynowicach 
przysłała pani Stefanja Kalinka z Radlna 10 złr. 
prof. dr Piekosiński 5 złr. i p. E. Gerhard z No­
wego Sącza 35 ct. Pieniądze już odesłane.

Biedny Mickiewicz p. Teodora Rygiera, sto­
jący ku uciesze gawiedzi na Rynku krakowskim, 
jest prz- dmiotem najrozmaitszych konceptów i do­
wcipów. Nie ma dnia, żeby nie znaleziono na pie­
destału jakiegoś złośliwego wierszyka, a wczoraj 
jall !ś koszerny poeta zostawił tam poemat nastę­

pcy :

„Aj, ai, aj!
Czy ma w szwiecze jaki kraj
Taki wielgi szwajneraj?
Aj, aj, aj!-...

Sądzimy, że choćby przez cześć dla wielkiego 
mistrza, poronione dzieło p. Rygiera, powinnoby 
jak najprędzej znaleść się znów w piecu hutni­
czym, bo inaczej szyderstwom końca nie będzie.

Na wystawie Sztuk pięknych w Sukienni­
cach, ukazały się następujące nowe obrazy: „Deszcz 
na morzu" i „Trzy widoki oa morzu" pędzla Bi- 
bińskiej, „Widok wiejski" Marji Moritz, „Krajobraz" 
Karmońskiego, „Powrót Francuzów z pod Moskwy 
w r. 1812“ Alberta Staehlego, „Studjum niewiasty" 
(pastel) Mieczysława Reyznera, „Portret mężczyzny" 
Cerchy i „Koniec cierpień" Strójnowskiego.

Śiuby. W sobotę 23 bm. w kościele św. Ka­
tarzyny, O. Tomasz Rymarczyir, przeor konwentu 
0 0 . Augustjanew, pobłogosławił związek małżeń­
ski panny Felicji Jordens, córki Hugona Jordensa, 
dzierżawcy dóbr Kostrze pod Tyńcem i Marji z We­
neckich, z p. Stanisławem Tondosem, zaszczytnie 
znanym artystą malarzem.

W sobotę, w kościele św. Barbary w Krako­
wie, został pobłogosławiony związek małżeński mię­
dzy p. Eugenjuszem Jelonkiem, auskultantem są­
dowym, a panną Stanisławą Kowalikowską.

Wczoraj przedpołudniem w kościele WW. św ię­
tych (św. Piotra), odbył się ślub panny Klotyldy 
Trzebickiej, córki lekarza generała, z p. Maksymil- 
janem Lindnerem, kapitanem 20 pułku piechoty.

, Gwiazda", w Stowarzyszeniu młodzieży rę­
kodzielniczej „Gwiazda", odbędzie się dnia 28 
b. m. o godz. 8 wieczór walne zgromadzenie, na 
które Wydział tegoż Stowarzyszenia wszystkich 
członków zaprasza.

Z powodu zamieci śnieżnych dnia 23 lutego 
pociąg pospieszny nr 4, przybył do Krakowa ze 
spóźnieniem 25 minut, a zaś osobowy nr 11, od­
szedł ze spóźnieniem 20 minut; reszta pońągów 
osobowych z dnia 23 i 24 lutego odeszła, a wzglę­
dnie przybyła regularnie.

Egzamina wydziałowe. Na podstawie egza­
minów, które odbywały się przed tutejszą komisją 
dla szkół ludowych pospolitych i wydziałowych w 
dniach od 14 do 23 bm., uznani zostali za uzdol­
nionych do sprawowania urzędu nauczycielskiego 
w szkołach wydziałowych: 1) Z grupy językuwo- 
historycznej: Karol Albrecht z Tarnowa, Kazimierz 
Broch»cki z Krakowa, Wojciech Dębowski z Ry­
manowa (z odznaczeniem), Marjan Kępa z Kłaja 
(z odzn.), Jan Krawecki z Rzeszowa, Szymon Ża­
czek z N. Targu (z odzn.) i Anna Chryścińska z 
Krakowa (z odzn.), Ewa Czermińska z Rzeszowa, 
Marja Piechocka z Krakowa, Janina Serwatowska 
z Gdowa, Leontyna Serwatewska z Gdowa, Marja 
Strokówna z Krakowa (z odzn.j; nadto Salamon 
Spitzer złożył egzamin uzupełniający z języka pol­
skiego i niemieckiego. 2) Z grupy przyrodniczej: 
Marceli Cisek z Złotej, Michał Wałach z Podgórza 
i Eleonora Dłuska z Krakowa, Wilbemina Fel- 
sztyńska z Przemyśla, Anna Ferensówna z Trem­
bowli, Balbina Kulówna z Krakowa, Aniela Malew­
ska z Krakowa (z odzn.), Julja Ortyńska z Mu­
szyny, Otylja Rabinowicz z Krakowa, Wincencja 
Richling z Krakowa, Rozalja Szewczykówna z Modl- 
nicy, Helena Wernerówna z Krakowa (z odzn.), 
Barbara Westwalewiczówna z Krakowa (z odzn.). 
3) Z grupy matematyczno-technicznej: Mieczysław 
Gotkiewicz z Krakowa, Józef Małeta z Tarnowa, 
Rudolf Ostapowicz ze Stanisławowa i Jadwiga Ło- 
mińska z Dynowa (z odzn.).

Naruszcie Rada szkolna krajowa wydała w tych 
dniach okólnik, polecający asygnowac płacę nau­
czycielom prowizorycznym natychmiast po nomina­
cji. Oto dosłowny tekst tego okólnika: „Celem u 
możliwienia wczesnego asygnowania płac miano­
wanym przez Rady szkolne okręgowe tymczasowym 
nauczycielom i zastępcom nauczycieli, aby nie po­
trzebowali czekać na płacę po 2 lub więcej mie­
sięcy, jak to się działo w ostatnich czasach, nie­
stety, w dość licznych wypadkach, zarządza Rada 
szkolna krajowa dodatkowo do swego okólnika z 
20 grudnia 1894, aby odnośne wnioski Rad szkol­
nych okręgowych na asygnowanie płac mianowa­
nym przez nie nauczycielom najpóźniej czwartego 
dnia po nominacji już w Radzie szkolnej krajowej 
się znajdowały. Za ścisłe dotrzymanie tego termi­
nu będzie pan przewodniczący osobiście odpowie­
dzialny. Lwów d. 16 stycznia 1895. Badenim. p". 
Za okólnik ten Radzie szkolnej krajowej nauczy­
cielstwo będzie bardzo wdzięczne, jeżeli go ściśle 
przestrzegać się będzie także i w biurach Rady 
szkolnej krajowej.

Uregulowanie płac profesorskich. Kolegja
profesorskie wydziałów filozoficznych na Uniwer­
sytetach: w Czerniowcach, Gracu, Insbrucku, Kra­
kowie, Lwowie, w Pradze (czeskiego i niemieckie­
go) oraz w Wiedniu wniosły do ministra wyznań 
i oświaty ponowną prośbę o uregulowanie płac 
profesorskich. Jak donoszą z Wiednia, deputacja 
profesorów wszystkich fakultetów filozoficznych by­
ła w tej sprawie na audjencji u ministra oświaty 
dra Madeyskiego i u innych ministrów.

Wiadomości dyecezjalne. Dnia 23 b. m. o- 
trzymał kanoniczną instytucję na Jawornik ks. Wła­
dysław Hajewski, wikarjusz z Zebrzydowic.

Zmiana własności. Dobra Niecew, Lipnicę 
dolną i Wojnarowę średnią z folwarkami; Wido­
wnia i Pustki, w powiecie grybowskim położone, 
nabyli pp. Adam i Stefanja z Włodków De La- 
veaux od p. Antoniego Wejdy, za sumę 182.500 złr.

PrOC68 tarnopolski przeciw młodzieży, oskar­
żonej o zdradę stanu i obrazę majestatu rozpocznie 
się przed ławą przysięgłych 4 marca w budynku 
sądowym. Przewodniczyć będzie prezydent sądu 
p. Krynicki, jako wotanci zaś zasiadać będą rad­
ca sądowy dr Poźniak, radca Schabenbeck i se­
kretarz sądu Kwawicz. Prokuratorję zastępować 
ma p. Wieczerczyk, obronę zaś wnosić będą ad­
wokaci: dr Landau, dr Soroń, dr Dulęba, dr Li- 
siewicz i koncypient adwokacki dr Rosenfeld. Pro­
ces o zdradę stanu toczyć się będzie przy drzwiach 
otwartych, rozprawa zaś o obrazę majestatu będzie 
tajną.

Bibljoteka strażacka, w Jarosławiu p. W i­
ktor Latinik, naczelnik straży ochotniczej pożarnej 
i p. Antoni Szczerbowski rozpoczęli wj dawnictwo 
„Bibljoteki strażackiej" w broszurach, zawierających 
rozprawki i wskazówki na temat pożarnictwa, tu­
dzież nowelki, opowiadania i utwory sceniczne 
z życia strażaciriego. Wyszły dotąd dwa tomy, 
które nabyć można w księgarni H. Bohusa w Ja­
rosławiu po cenie 20 ct. za egzemplarz, niebawem 
zaś wyjdzie tom 3. zawierający fraszkę sceniczną 
przez A. Bahra p. t. „Poskromiona nienawiść". Bro­
szurka pierwsza omawia sposób działania straży po­
żarnej podczas powodzi, zawalenia się domów, ka­
tastrof na kolejach i w kopalniach, podczas wielkich 
zbiegowisk ludzi itp. — następne zaś zawierające 
dwa utwory sceniczne, czerpią treść z życia stra­
żackiego i zupełnie są stosowne do przedstawień 
amatorskich urządzonych przez strażaków. Wy­
dawnictwo to nader pożyteczne ma na celu pod­
niesienie sprawy obrony pożarnej i rozbudzenie 
ducha strażackiego, to też szczerze życzymy mu 
powodzenia.

Samobójstwo w sposób okrutny popełnił w 
Tekuczy (pow. kołomyjski) zamieszkały tam, eme­
rytowany nauczyciel szkół ludowych, Jan Łopa­
tyński, liczący lat 75. Oblał się sam naftą, którą 
następnie podpalił — i zgorzał prawie na węgiel. 
Powodem samobójstwa była długotrwała choroba.

Siedmioro dzieci zamarzło na śmierć w Ry­
bniku na Śląsku, gdy powracały w zamieć śnieżną 
ze szkoły do domu. Znaleziono je splecione ze sobą 
rękami i śniegiem zasypane.

Solidarność nauczycieli czeskich. Nauczy­
ciele ludowi w Czechach drogą petycyj domagali 
się przed dwoma laty podwyższenie płacy. Ażeby 
petycja ich prędzej uwzględnioną została, uchwalili 
na walnem zgromadzeniu, zwołanem umyślnie w 
tym celu, ażeby wstrzymać się solidarnie o 1 jakie­
gokolwiek udziału w życiu publicznem tak długo, 
dopóki żądaniom wyrażonym w petycyj nie stanie 
się zadosyć. Naród, a właściwie jego reprezentanci 
rozumiejąc widocznie, jak ważnem czynnikiem w 
życiu politycznem Czech, są nauczyciele ludowi, 
w najbliższej sesji sejmowej uregulowali ich płace 
ku ogólnemu zadowoleniu nauczycielstwa. Tak więc 
solidarnością, zdobyli nauczyciele czescy to, co 
im się słusznie na mocy przykazań Bożych na­
leżało.

Komisji kdlonizacyjnej ofiarowano w roku 
1894 do nabycia według memorjału, przedłożo­
nego Sejmowi, 167 dóbr i 31 posiadłości wło­
ściańskich, i to z rąk polskich 60 dóbr i 27 po­
siadłości włościańskich, a z rąk niemieckich 107 
dóbr i 4 posiadłości włościańskie. Komisja jednak 
nabyła tylko 8 większych dóbr i to 7 z wolnej 
reki, a 1, t. j. Ziemnice w powiecie kościańskim 
na subhaście. W obwodzie rejencji kwidzyńskiej 
nabyła Wielki Włościbórz, w powiecie złotowskim 
mający obszaru 1192 hk. za 600.000 mkr., w ob­
wodzie rejencji poznańskiej: dobra rycerskie Ziem­
nice w powiecie kościańskim, dobra rycerskie Prze­
cław w powiecie obornickim, dobra rycerskie Tar­
nowo w zachodnim pow. poznańskim, dobra ry­
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cerskie Gwiazdowo w pow. średzkim i dobra ry­
cerskie Brudzewo w pow. wrzesińskim* ogółem ob­
szaru 4384 ha. za ogólną sumą 2,645.850 mkró 
w obwodzie rejencji bydgoskiej dobra rycerskie 
Janowiec w powiecie żnińskim, obszaru 687 ha. 
za 345.000 mkr., razem 6264 ha. za 3,590.850 
mkr. Gospodarstw włościańskich nie nabyła ko­
misja żadnych. Od czasu swego istnienia zakupiła 
komisja ogółem 80.286 ha. wielkiej własności za 
sumą 48,645,936 mkr. i 1351 ha. gospodarstw 
włościańskich za sumę 910.510 mkr., razem 81.638 
ha. za sumę 49,556.4 46 mkr.

Powszechne jest mniemanie, nawet między Po­
lakami, że ci z naszych rodaków, którzy komisji 
kolonizacyjnej sprzedają ziemię, czynią to więcej 

‘przez lekkomyślność, niż z potrzeby. Tymczasem 
fakt, że d w a  r a z y  tyle ofiarowano majątków 
niemieckich na sprzedaż, co polskich, starczy chyba 
za dowód, że z małemi wyjątkami, nie lekkomyśl- 
nicy sprzedają swoje dobra, lecz ci, których nie­
ubłagana konieczność spowodowana przesileniem 
rolniczem, do tego zmusza.

Portret Leona X III. P. Vignć tak opisuje po­
stać Ojca św., z którym świeżo w Rzymie rozma­
wiał: „Dziwny to starzec — powiada. — Blady, nad­
zwyczajnie blady, ale nie tą wymęczoną, prawie 
trupio-żółtą bladością, którą starzy malarze hiszpań­
scy pokrywali twarz Chrystusa na obrazach, wzru­
szających nas wśród kościelnych mroków, lecz bla­
dością śnieżno-białą, jednolitą i spokojną, jak ta, 
która olśniewa na rysach męczenników i świętych 
dziewic wielkich pierwotnych mistrzów włoskich. 
Szczupłość ascety, uduchowiona jeszcze nieustającym 
blaskiem wzroku, który koncentruje całą resztę sil­
nego życia i zapałów, przygasłych już od starości. 
Czoło umiarkowanie obnażone, ma odbłyski mar­
muru; ledwo na nim znać zmarszczki. Korona bia­
łych włosów, wysuwająca się z pod-białej czape­
czki, otacza to blade oblicze srebrną aureolą. Rasa 
włoska przejawia się najwięcej w nosie prostym 
a wąskim, którego błonki są tak bezkrwiste, że są 
aż przezroczyste. Usta delikatnie zarysów ane ; cien­
ka warga pozbawiona barwy, jak u rannego, pod 
nią parę zębów pożółkłych, które odkrywają sta­
rość, lecz nie niszczą harmonji tego szlachetnego 
oblicza. Postać prosta, o zarysie energicznym i e- 
leganckim pod fałdami białej sukni. Ręka mała, 
piękna, niezbyt chuda,prawie przezroczysta, spoczy­
wa na białej sutannie; połysk pierścieni i klejno­
tów uwydatnia lekkie zaniebieszczenie żył“.

Feitl kiepełp. Od dni kilku gazety paryskie, 
rzecz jasna, bezstronniejsze i uczciwsze, nie żywią­
ce się ni obrokiem funduszów gadzinowych, ani 
subwencją Rothschildów, ni judaszowemi srebrni­
kami szantażu, zaznaczają dobitnie, że współwy­
znawcy byłego kapitana Dreyfusa czynią przygo­
towania do ułatwienia mu ucieczki. Dzieje się to 
już po raz drugi; pierwsze bowiem przygotowania 
nie udały się, choć jest w to wmięszany jeden z 
byłych ministrów gabinetu Dupuy’a. A mianowi­
cie ów minister, oddany cały na usługi wielkim 
giełdziarzom żydowskim, zdradził tym ostatnim 
dzień, w którym były kapitan będzie wywieziony 
z Paryża do La Rochelle, i postarał się, by cały 
konwój składał się tylko z dwóch żandarmów. W La 
Rochelle, jak wiadomo, dziwnym trafem, wówczas 
niezrozumiałym, niby to dowiedziano się o prze- 
jeździe Dreyfusa. Tłum się zebrał na dworcu ko­
lei, tłum. który chciał wyrwać zdrajcę z rąk żan­
darmów i... rozedrzeć go na sztuki!... Tymczasem 
teraz pokazuje się, że ludność chrześcijańska nie 
o przejeździe Dreyfusa nie wiedziała, tak, jak nie 
wiedziała i w innych miastach, ów tłum zaś skła­
dali żydzi i zapłaceni przez nich najmici, by gra­
jąc komedję oburzenia, wyrwać zdrajcę, ukryć go 
między sobą i ułatwić mu ucieczkę. Wssak strze­
gło go tylko dwóch żandarmów!... Ale ci dwaj 
żołnierze były to stare w iarusy; widząc tłum. z 
zimną krwią wydobyli rewolwery; na ich widok 
z dwustu napastników, ani jeden nie odważył się 
wyciągnąć ręki po byłego kapitana, wiedział bo­
wiem, iż padłby trupem

Żandarmi atoli nie dostali ani nagrody, ani 
pochwały za swoję dzielność.

Teraz znowu jeden z żydów, polityków, ozdo­
biony Legią, jak  i ów Kamil Dreyfus, b. deputo­
wany i redaktor, skazany świeżo za °zanłaż na 
rok więzienia, podjął się przekupić odpowiednich 
urzędników z ministerstwa marynarki i z minister­
stwa kolonij, by ułatwić zdrajcy ucieczkę już z 
miejsca wygnania.

Złapano go przecież na tej niecnej robocie. Na 
razie skończyło się na zakazaniu wstępu do gma-

W r a e lk ie  p a p ie r y  
w a r to ś c io w e ,  bankno­
ty zagraniczne i monety ku­
puje i sprzedaje pod najko- 
n jsl .le szeml warunkami.

chów obu ministerstw, oburzona przecież opinja 
publiczna domaga się śledztwa i kary.

Sceptycy atoli, którzy znają dobrze dzisiejsze 
rozpanoszenie się żywiołów żydowskich we Francji, 
dowodzą, że wszystkie ostrzeżenia ze strony uczci­
wej prasy nie pomogą: w przeciągu kilku miesię­
cy zdrajca Dreyfus będzie wolnym, bo mu dopo­
mogą „fein kicpełe".

Hotsprings, miejsce kąpielowe w Arkanzas, 
nawiedzone zostało strasznym pożarem. Przeszło 
sto domów i hotelów zniszczone. Pięć osób się 
spaliło, wielu odniosło ciężkie uszkodzenia.

Niepospolita kradzież. Delegaci muzułmańscy 
z Samarkandy, w powrotnej drodze z Konstanty­
nopola do rodzinnego miasta zawiadomili policję 
na stacji kolejowej w Charkowie, że zostali okra- 
dzeni. Skradziono im mianowicie w wagonie szka­
tułkę, zawierającą w sobie niezmiernie cenny po­
darek, otrzymany od sułtana, a mianowicie „trzy wło­
sy z brody Mahometa". W szkatułce był również 
firman sułtaua, stwierdzający autentyczność tej re- 
likwji. Delegaci podejrzywają, że kradzieży doko­
nał jedeu z towarzyszących im muzułmanów. Śledz- 
dztwo rozpoczęto natychmiast, sprawa zaś jeszcze 
nie wiadomo, gdzie będzie prowadzona, gdyż prze­
stępstwo spełniono w okręgu sądowym charkow­
skim, a tak oskarżający, jak i oskarżony, są sta­
łymi mieszkańcami Samarkandy.

Repertoar teatralny. Dziś, we wtorek 26 b. m. l) 
„Dzisiejsi", komodja w 1 akcie H aijana Gawalewicza; 
2) „Barkarola", obraz dramatyczny w_ 1 akcie M. Gawa­
lewicza; 3) „Na klęczkach", dramolet* w jednej odsłonie 
Józefa Kościelskiego i 4) „Consilium facnltatis", kroto- 
chwila w 1 akcie Al. hr. Fredry. W środę 27 lutego 
„Hanusia" (Hanneles Himmelfahrt), senne marzenie w 
dwóch odsłonach Gerhardta Hauptmana z niemieckiego 
w przekładzie Marji Konopnickiej (nowość). Rozpocznie 
„Antea", dramat w 1 akcie Okońskiego. W czwartek 28
b. m. „Hanusia", po raz drugi i „Antea". W piątek 1 
marca „Lysistrata" czyli „Wojna i pokój", komedja w 4 
aktach podług Arystofanesa, napisał Stanisław Koźmian, 
z prologiem przez NN. (przedstawienie popularne) występ 
p. Antoniny Hoffmann. W sobotę 2 marca „Hanusia", 
po raz 3-ci i „Nikareta". W niedzielę 3 marca „Hanu­
sia", po raz 4-ty i „Nikareta".

Sprostowanie. Na gimnazjum polskie w Cieszynie 
przysłało Tow. straży ochotniczej z D ąb  r o w ej, a nie z 
Dębowej, jak mylnie było wydrukowana i nie 3 złr. 3L
c.nt. ale 3 złr. 50 cnt. Wszystkich panów koresponden­
tów prosimy o wyraźne wypisywanie nazwisk, gdyż nie 
myśmy winni, jeźli robią się omyłki, jak powyższa.

Składki na Wawel. (Dokończenie). U p. Florentyny 
Adamskiej w Podgórzu odbyło się d. 10 lutego 1 rozbi­
cie puszek, które przyniosły i nadesłały następnjące oso­
by, panie: Adamska Florentyna, Bednarska, Brenerowa, 
Bilińska Halina, Dawidowska, Feuerejsenowa, Górska, 
Kleinowa, Krazerowa, Kwiecińska, Kriegseisenowa, Ma- 
rjewska, Non oma, drowa Skakalska; panowie: Adamski, 
Gruszczyński, Horak, kasyno miejskie; sklepy; Bieńko­
wski, Kreiss, Mikuszewski, Poturalski, Schwenk. Otrzy­
maną z tego rozbicia kwotę zł. 26 ct. 18, odesłała p. Adam­
ska p. Dlanowskiej.

Ogólna suma składki obecnej wynosi zł. 436, która 
złożoną została na książeczkę Kasy oszczędności miasta 
Krakowa nr 145673.

Całość zaś składki dotąd zebranej wynosi zł. 14733 
ct. 61.

Następne rozbicie puszek nastąpi d. 28 lutego w do­
mu p. Ulanowskiej między godziną 4 a 8 przy ul. Garn­
carskiej 1. 15, a u hr. Zygmuntowej Kzembekowej w pa­
łacu ks. Ogińskiej przy ul. Wolskiej d. 1 marca, między 
godziną 3 a 6 po południu.

K - i T T l y l O K
List autentyczny.
Wielmożni Pani Kueharku Fr-nozyszka od Pana Resz- 

bicyanta Mejruta w Chłowicach B. Rozwadów Post Ra- 
domiszl.

Rozwadów dna 15 2 1895. Wielemoznie.Pani Franczy- 
szka Proszę bardzo Pani Franczyszka zeby Mje Pani ode- 
słu Ten 1 f 75 on co sostal na dług Bojo duzo od Pani 
Nie zarobjuł duzo Kucharko otstrazi mówjuł Mje JakB en- 
de Pisać do Pani to Mje Pani zaroś Odesłać Moznu Mje 
Spocztym Odesłać Odemnje. — Hirsch Gr... Krawiec 
Damski z Rozwadowa,

Płakał Jan, idąc za pogrzebem żony,
Płakał, gdyż łez swych stłumić nie był w stanie.
Świat, gdy to spostrzegł, krzyknął oburzony :
— A to kom edjant!—po co to szlochanie ?
Piotr, idąc również za pogrzebem żony,
Gwałtem przytłnmiał łzy, które go truły.
Świat, gdy to spostrzegł, krzyknął oburzony :
— A to głaz twardy, na nic juz nieczuły!...

— Panie Josel, czbm się trudni wasz syn?
— F n  się zajmuje udżelaniem języków wschodnich.
— Jakich mianowicie?
— Un w chajderze uczy dżeczy „po naszemu"...

OSTATNIA POCZTA.
Bismarck spędzi 80-tą rocznicę swoich uro­

dzin nie we F riedrichsruh, ale w Schuenhausen, 
dokąd przybędzie 1 kwietnia cesarz W ilhelm i 
zabawi kilka dni. W Schoenhausen czynią już 
przygotowania na przyjęcie cesarza.

Z Petersburga donoszą, że dymisja Durnowa 
nastąpić ma w najbliższych dniach. Jego następcą 
zostanie członek Rady państwa, jenerał książę 
Galicyn.

Ministerstwo wyznań i oświaty utworzyło w 
uniwersytecie w Czerniowcach na Bukowinie nową 
katedrę języka południowo-ruskiego i literatury. 
Docentem tej katedry mianowano dra Kolesa.

W sprawie 24 księży, skazanych na wygna­
nie i po części już wywiezionych, douoszą z W ar­
szawy do D ziennika Poznańskiego pod dniem 
5 b. m., co następuje: „Matki i siostry księży, 
o których mowa, robią starania o ułaskawienie 
ich. Udały się w tym celu do hr. Szuwałowa; 
ten zaś poradził im zwrócić się naprzód do ks. 
arcybiskupa Popiela, ażeby wniósł odpowiednią 
prośbę do tronu".

W edług Kreizzeitung, hr. Łobanow opuści 
Wiedeń zaraz po pogrzebie arcyks. Albrechta i 
uda się bezzwłocznie na swoje nowe stanowisko 
do Berlina.

Pomimo uroczystego święta mahometańskiego, 
odbyła się w Kairze nadzwyczajna rada mini- 
sterjalna, pod przewoduictwem kedywa. Uchwa­
lono wydać dekret, mocą którego, każdy dopu­
szczający się obrazy przeciwko żołnierzom i maj­
tkom angielskim, zostanie oddany pod sąd woj­
skowy. Sąd ten złożonym będzie z m inistra 
sprawiedliwości, jeneraluego audytora arm ji oku­
pacyjnej, angielskiego radcy apelacy jnego i je ­
dnego sędziego krajowego. Posiadać ma władzę 
nieograniczoną i przeciwko jego wyrokowi nie 
może być zgłoszone żadne odwołanie. Owa rada 
prawodawcza, zostanie szybko zwołaną, aby ob­
ostrzenia praw ne co do wymierzenia kar najsu­
rowszych przeciwko burzycielom spokoju, jak  
najprędzej zostały w czyn wprowadzone. Egipska 
prasa lokalna podaje cały szereg faktów dowo­
dzących, że położenie Europejczyków jes t obe­
cnie bardzo zagrożone przez tubylców. Zwołanie 
owej rady ma głównie na celu uspokojenie An­
glików, którzy, jak wiadomo, radziby pod pozo­
rem , że są zagrożeni, wzmocnić swój korpus 
okupacyjny. __________

Z Szanghaju w ostatnich dniach rozeszły się 
pogłoski o odkryciu wielkiego sprzysiężenia w Pe­
kinie, na czele którego ma stać znany wicekról 
Li hung-czang. Spisek miał na celu strącenie z 
tronu dzisiejszego cesarza Kwang-Su i wygnania 
z kraju dynastji mandżurskiej, a powołania do ste­
ru chińskiej dynastji Ming. Liczba sprzysiężonych 
przechodzi 50 tysięcy. Spiskowi mieli nawet za­
m iar osadzić na tronie samego Li-huug-czanga. 
N ie ma dotąd z żadnej strony potwierdzenia tych 
sensacyjnych wiadomości.

W iadomo dopiero teraz, które okręty chiń­
skie po kapitulacji W ei-hai-wei wpadły w ręce 
Japończyków, a m ianow icie: pancernik Chen- 
yuen (7350 ton), krzyżowniki Chi-yueu (2300 
ton) i Ping-yueu (2850 ton), turpedo-krzyżownik 
Kuang-ting (1(130 ton) i pięć kanonierek po 200 
do 300 ton bez wartości militarnej. W szystkie 
te okręty wysłane będą do Japonji, dokąd udał 
się jnż największy pancernik Chen-yuen. Japoń­
czycy znaleźli na wyspie Liu-Kung wielkie za­
pasy prowiantów, amunicji, broni, oraz znaczną 
ilość torpedów.

Japończycy gromadzą czwartą armję, którą 
w razie potrzeby chcą wsadzić na okręty. Wojsk 
dotąd w boju nieużytych m ają jeszcze 175.000 
W edług doniesień zgodnych z Petersburga, P a­
ryża i Londynu, zdaje się, że między Rosją, 
Francją i A nglją przyszło już do porozumienia 
w sprawie zatargu chińsko-,lapońskiego i że te ­
raz Mikado, pod naciskiem tych trzech mocarstw, 
będzie musiał zawrzed pokój. Parlam ent ,apoń- 
ski zatw ierdził nową pożyczkę wojenną, która 
wewnątrz kraju ma być pokrytą, i pozwolił rzą­
dowi pożyczyć królowi Korei 3 miljony yenów.

T e l e g r a m y
własne „Głosu N arodu u.

Wiedeń 26 lutego (rano). Wiener Ztg ogła­
sza sankcjonowaną ustawę o wysprzedaży.

Wiedeń 26 lutego (rano). (Z  K oła polskiego). 
Piniński przedkłada Kołu imieniem komisji dla 
reformy nstawy karnej, że ta  zgodziła się wraz

- i , P i  i l l w  K r a k o ir i e ,  B y .

Kantor wymiany n!>i c. k, uprz. Banku Hipotecznego
owUJI.
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tdem  i stronnictwami w sposób komprom,- 
\  przy poszczególnych przestępstwach poli- 
lych dopuszczone będą łagodne postanowie- 
a to przy paragrafach od 110 do 113, na­
de od 128 do 130. Za inicjatywą Koła pol- 

go uchwaliła komisja wiele poprawek do tych 
grafów. Np. co do karygodności w Kierunku 
yskretnego rozgłaszauia tajemnic służbowych, 
uo uwagę, która brzm i: „...jeżeli to rozgła- 
iC (publikowanie) działo się świadomie i szko- 
> interesom publicznym1*, ('o do kary za roz- 
szeehnienie aktów tajnego postępowania ma 
w odnośnym paragrafie dodaną uwaga: „o 
»danie tychże do publicznej wiadomości mo- 

tkłócić spokój publiczny “• 
h kolei Lewicki dziękuje referentowi komi- 
za urzeczywistnienie życzeń, wyrażonych 

« niego juz poprzednio w komisji. Nadto 
aga się jednak wykluczenia paragrafów o 
kaeh. Kutowski zwraca uastępnie uwagę, 
owarzyszeuie dziennikarskie „Concordia1* za- 
*.ło pewną liczbę posłów do wzięcia udziału 
aradzie nad reformą ustawy karnej o tyle,
- ona dotyczy interesów prasy. Mówca wo- 
tego sądzi, że byłoby lopiej powzięcie sta­
czy ch uchwał odroczyć aż do ukończenia 
Mnej narady z prasą. Lewicki zaś radzi 
,śó na obrady już z powziętemi uchwałami. 
Kozłowski, jako sprawozdawca budżetu mini- 
,twa nnansow przedłożył oprócz referatu tak- 
6 rezolucyj do przyjęcia przez Koło polskie. 
aKowski zgłosił wniosek, ty czącj się wychodż- 
i ludu z (ialicji. Przewodniczący przyrzekł 
eścić ten wniosek na porządku dzieanym ua- 
mego posiedzenia..— N astąpiła rozprawa nad 
rmą podatkową. Żuk-Skarzewski nazywa no- 
system podatkowy "iemoralnym. Piniński 

aża powątpiewanie, czy nowe podatki będą 
iwiadały naszym stosunkom ; zwraca uwagę, 
orzy znanym sposobie ściągania podatków 
z nasze organy fiskalne, każdy podatek bę- 

zawsze uciążliwy. MowCa dalej zwraca u- 
i i na to, że według nowej ustawy podatko- 

wielu wyborców straci prawo wyborcze, 
zanowski oświadcza się za reformą ustawy 

.atkowej. Na tem  przerwano posiedzenie do 
.Tiku 28 bm.
W ie d e ń  26 lutego (rano). Na giełdzie tu- 
zej istny '.trach wskutek złego bilansu wę- 
skiego Banku kredytowego. W ieczorem du- 
dziano się, że austrjacki Credicanstalt płaci 
złr. z.a akcję, t. j. tyle, co w zeszłym roku 

• idendy, oraz jeszcze 1 złr. od akcji zapisuje 
nadzwyczajną rezerwę, Z tego powodn było 
Izo mierne podniesienie kursn. (Patrz tele- 
n  końcowy o ostatnich notowauiach). 
Jokohama 26 lutego (rano). 17.000 w o j s k a  
- ń s k i e g o  z s i l n e  a r t y l e r j ą  n a p a d ł o  
H a i - t s c h e n g ,  o d p a r l i  j e  j e d n a k  J a -  

ń c z y c y  i po  bi l i .

Wiedeń 25 lntego (po pop.) W Kole pol- 
*,m toczą się w dalszym ciągu obrady nad 
rmą podatków.
Wiedeń 25 lutego (po pop.) Jutro przybyw a 
W iednia cesarz W ilhelm , że»y wziąó udział 
>ogrzebie arcyksięeia Albrechta.
Wiedeń 25 lutego (po p'op.) Montagsrevue 
z e p o w i a d a  b l i s k i e  u s t ą p i e n i e  

z y d e n t a  g a b i u e t u ,  k s i ę c i a  W  i if- 
i c h g r a t z a ,  p o  k t ó r y m  p r e m i e r e m  

u s t r j a c k  m m i a ł b y  z o s t a ć  hr .  T h u n ,  
i e j s z y n a m i e s t n i k  C z e c h .  
<dapeszt 25 lutego (po poł.) W  Berencs- 

spełniono zamach dynamitowy na ewange- 
aego proboszcza. Trzy osoby, które się w mie- 
fn in  znajdowały, zostały zranione. Pastor i 
i rodzina tylko cudem ocaleli. W  mieszka- 
wszystkie rzeczy zdruzgotane.

Belgrad 25 lutego (po południu). Przyby­
ły z Konstantynopola podróżni donoszą, że 

jd  tam tejszych mieszkańców panuje wielka 
ika. Ze śledztwa policyjnego wynika, że pod- 
3r  Mustafa, który pobił bronią 13 osób na 
ach Konstantynopola, należy do tajnego związ- 

składającego się wyłącznie z Muzułmanów, 
ącegona celuniepokoió chrześcijańską ludnośó. 
cja otrzymuje codziennie wiadomości o no- 
h napadach, jest jednak bezsilną, aby im 
iżyó koniec. Dziennikom zabroniono pisaó o 
i zamachach.
Berlin 25 lutego (po poł.). Z W arszawy do­

zą: N a wielu komorach granicznych rosyj- 
h skonfiskowano pisma nihilistyczne, grożące

śmiercią carowi za jego mowę o samodzierżtwie. 
Pisma te miały być przemycone do Rosji. Z te­
go powodu straż graniczna została powiększoną 
a rewizję podróżnych obostrzono.

Petersburg 25 lutego. Dzienniki ogłaszają 
prawie równobrzmiącą notę, w której rząd ro­
syjski wypiera się wszelkiej solidarności z Can- 
kowem. ___________

Berlin 25 lutego. Komisja budżetowa parla­
mentu uchwaliła kredyt na budowę 4 krzyżow­
ców. Sekretarz stanu baron Marschall zapewnił, 
że krzyżówce te będą służyły także do obrony 
Niemców za morzem.

Berlin 25 lutego. Pogłoskom o zjeździe mo­
narchów podczas otwarcia kanału zaprzeczają.

Paryż 25 lutego. Na zaproszenie cesarza W il­
helm a do udziału w uroczystości otwarcia kanału, 
łączącego morze Północno z Bałtykiem, odpo­
wiedział rząd francuski, iż wyśle dwa parowce 
wojenne najnowszej konstrukcji pod komendą 
jenerała.

Paryż 25 lutego. Dzienuiki rozważają kwe- 
stję, co uczynić należy wobec spodziewanego za­
proszenia przez cesarza W ilhelm a marynarki fran­
cuskiej do udziału w uroczystości otwarcia ka­
nału, łączącego morze Niemieckie z Bałtykiem . 
F igara  powiada, że otwarci# kanału będzie im­
ponującą manifestacją pokojową i przypisuje no­
wemu kanałowi wielkie znaczenie wojenne i eko- 
noraicznohandlowe

Pary* 25 lutego. Policja dowiedziała się, że 
w ostatnich dniach, z kopalni prowincjonalnych 
przemycono wielkie zapasy dynamitu do Paryża. 
Jest obawa nowych zamachów anarchicznych.

Paryż 25 lutego. Memoriał. Diplomatiąue 
zapew nia, że obwołanie króla H um berta cesarzem 
Etjopji nastąpi jeszcze przed wyborami. Crispi 
chce wpłynąć tą  drogą na pomyśluy rezultat 
wyborów. (Będzie to wyższa blaga).

Rzym 25 lutego. Podobno Crispi przygoto- 
wywa proklamację króla H um berta cesarzem 
Etjopji.

Rzym 25 lutego. Ciężka zima. spowodowała 
nędzę w Syeylji. Obawiają się z tego powodu 
nowych rozruchów.

Rzym 25 lutego. Dzienniki donoszą, że Ojciec 
św. otrzym ał od prezydenta rzeczypospolitej traus- 
waalskiej 971 karatów ciężkich djamentów war­
tości pięciu miljonów franków w darze.

Rzym 25 lutego. Librę Parole donosi, że ro­
dzina ekskapitana Dreyfusa poczyniła była kroki 
u prezydenta E aure’a, aby odroczyć deportację 
na miesiąc, sądzi bowiem, że do tego czasu zbie­
rze dowody jego niewinności. Twierdzą wszela­
ko, że rodzina pragnęła tylko ułatw ić Dreyfuso­
wi ucieczkę. (Niewątpliwie, ale plan się ni# uda).

Petersburg 25 lutego. Na giełdzie uporczy­
wie utrzymuje się pogłoska o mającej nastąpić 
konwersji niektórych 4 '/2 procentowych m etali­
cznych oraz niektórych metalicznych czteropro- 
centowych papierów na 3 procentowe,  z uwol­
nieniem ich od pudatku państwowego.

Londyn 25 lutego. Z Kairu donoszą: Poło­
żenie rzeczy mniej groźne. Lord Cromer spodzie­
wa się, że zdoła odwieść kedywa Ab basa od 
kroków, które zmusiłyby Anglję do stanowczego 
działania. Cudzoziemcom nie grozi niebezpieczeń­
stwo, dopóki kedyw otwarcie przeciw nim nie 
wystąpi. N a teraz posiłki są zbyteczne, ewentu­
alnie jednak przedsięwzięłoby kroki, które ró­
wnałyby się uwięzieniu kedywa,

Zofja 25 lutego. Stwierdzenie dokumentami 
faktów gw ałtu, zaszłych podczas ostatnich wy­
borów uzupełniających do Sobranja, wywołało 
silne wrażenie pomiędzy stronnikami rządu.

Teheran 25 lutego. Trzęsienie ziemi pochło­
nęło w okolicy Astrabadu miasto Nuczat z kil­
koma tysiącami mieszkańców.

Wiedeń 26 lutego. Po zamknięciu giełdy. Kredyty 
395'— Laenderbank 282-50, Staatsbahn 384' — , Lom­
bardy 103-50.

Odpowiedzi Redakcji.
Wpan Jasiek z  pod Grybowa. Stosownie do przepi­

sów, kwota, o której Szanowny Pan piszo, w rzeczy sa­
mej się należy, a skoro jej nie żądają, więc lepiej tej 
sprawy nie poruszać. Niech kot śpi...

Komuś w Zakopanem. Widocznie bawuńciu idzie ocho­
czo, skoro nie macie Panie czasu na napisanie listu. 
Bawi ie się, bawcie, lecz gdy mrozy znów się wzmogą, a 
wy będziecie miały wrócić ao Krakowa, wyrzućcie za 
okno tylko tamtejszych łysych, jeźli notabene są w Za­
kopanem jacy, gdyż krakowscy za to, co z waszej stro­
ny ich spotkała tak są obrażeni, iż po waszym powrocie 
sij, gotowi urządzić przeciw wam wielką demonstrację.

Wpani Bronisława Żukowska w Krecowie. Dobre 
rozwiązanie ostatniego zadania konikowego otrzymaliśmy, 
ale dopiero w poniedziałek, my zaś zawsze w nume-ze 
niedzielnym ogłaszamy rozwiązania.

JW . J. hr. Ł . w Krakowie. Praca o r. 1846 nie wyj­
dzie w osobnej broszurze, gdyż jest ona nadto treściwa 
dla szerokiego ogółu, a zaś na jej rca.zerzenie autor nie 
ma teraz czasu. Przysłane 5 złr. posłaliśmy na gin-.ia- 
zjum polskie do Cieszyna. Za słowa uznania serdeczne dzięki.

Jednej z  kandydatek w Oświęcimiu. Ponieważ osoby, 
która pisała z Trzebini, nie znamy, przeto najlepiej będzie 
jeźli list Łaskawej Pani w całości wydrukujemy.

Szanowny Redaktorze! Dzięki Głosowi Narodu roz­
głosiło się to już dosyć, ze jest tu  dużo panien na wy­
daniu: moja korespondencja odniosła więc skutek, ale 
tylko w części, bo po liście owej damy z Trzebini, która 
zapewnia, że panny krakowskie oddałyby nam z chęcią 
kawalerów krakou skich, ale tych, którzy wolą życie prze­
pędzać u Miki, Hawełki lub Johna, niż w kółku rodzin- 
nem, widzę, że o porządnych mężczyzn chodziło by im 
i to bardzo, my zaś serdecznie dziękujemy za... że tak 
powiem, szumowiny. Może się komu zdawać, że panny w 
maiem miasteczku wychowane, wezmą kogo bądź, aby 
tylko był, o nie! mylą się. 1 my także przebywałyśmy 
\i dużych miastach, umiemy się więc o tyle na ludziach 
poznać iż każda z nas wie z kim mogłaby być szczęśliwą. 
Bywamy i my w Krakowie i widzimy często takich pa­
niczów wałęsających się po linji A —B, lub podpierają­
cych mury kołu Hawełki. jak to się często zdarza na 
koncertach niedzielnych, ale ręczę, żo na takich żadna z 
nas ani nie spojrzy. Wszystkich więc stałych gości Miki, 
Hawełki i t. p. oraz tych, którzy z wygranych na giełdzie 
posiadają średni mająteezek a nic nie robią, tylko space­
rują i jeżdżą do Wiednia, by się o akcjach Stadtsbahnu, 
Limderbanków i innych dowiadywać, a nie zważają, że 
na tej samej giełdzie mocją wszystko stracić i nic nie 
mieć, — otóż takich pozostawiamy pannom krakowskim, 
bo one lubią Don Juanów, my zaś wolimy tych skro­
mniejszych, którzy pracują, ho my takich dobrze zrozu­
miemy, tylko z takimi możemy być szczęśliwe, aby i im 
prędzej szczęście przy domowem ognisku zapewnić.

„Troskliwy ojciec** napisał, że chcemy najmniej aus- 
kultantów, otóż bardzo słusznie Szanowny Pan Reduktor 
zauważył! żo i za niższych byśmy wyszły gdyby... b y l i  
i n n i, przeciwnie nie tylko aushultanta, nawet sędziego 
żadnaby z nas nie chciała, gdyby ten sędzia był podo­
bnym do tych, Których wyżej wymieniłam.

Oś w ięi-im d. 23 iutugo. Łączę wyrazy i t. d.
Jedna z kandydatek.

KURSA TELEGRAFICZNE.
W iedeń 25 lutego — 2 godz. 30 minut po poł.

z łr. ct.
a j p a p i e r  opod . . 103 35
■£-*= s re b rn a  . . . .  101 30

p4%  z ło ta  . . . 125 20
*4°/0 k o ro n o w a  . 100 85

A kcj e b a n k . au st.-w . 1066 
„ k re d y to w e .  . 396 —

L o n d y n .....................  123 80
N a p o leo n y  . . . .  9 31
D u k a ty  . . . .  5 81
M ark i . . . . .  60 40
4°/0 R e n ta  w ęg. k o r. 98 95
4"/0 „ „ z ło ta  123 85
L o sy  p re m . w ęg . . -------
L o sy  tu re c k ie  . -------

Berlin 25 lutego.
B an k n o ty  a u s tr .  . . ! 165 45
K r ó tk i  W ied eń  . . 165 30
B a n k n o ty  rn s . . . 1 210 20

/0 L is ty  z a s t .  p o ls . , —-----

z łr . ct.
A n g lo b a n k  . . . .
U n i o n .....................
B a n k v e re in  . . .
A kc je  L k n d e rb a n k  . 

„ k o l. K a r. L ud . 
„ „ lw ow sko-

cze rn io w .
„ „ p o łu d n . ,

E lb e n th a l  . . . .
N o rd b a h n  . . . .
S ta a ts b a h n  . . . .
A lp in  . . . . . .
A k c je  ty to n io w e  
R u b l e ...........................

4*/0 L is ty  l ik  w. p o ls . j 67 40
R e n ta  w ło sk a  . . . j Sk 30
A kcj. a u s tr .  k r e d .  . : 248 37
U ltim o  R u b le  . . | 219 —

N A D E S L  4 N E .

W sły n n ej p an oram ie  w rynka 1. 45 
na lin ji A-13 P A R Y Ż ,  W ystaw a P a r y ­
sk a , F o n ta in e b le a u  i słynne z cudów Lo  
n rd es.

(łiubryka  „Nadesłane nie pochodzi od Redakcji 
która te i za n ią  odpowiedzialności nie przyjm uje.

Milion dachówek żłobionych, podwójnie
prasowanych, bardzo pięknych i trwałych, mamy do dyspo­
zycji i podejmujemy się dostawić każdą żądaną ilość 
w dniach ośmiu. 2  wagony stale na składzie.
Z powodu licznie napływających zamówień prosimy o ry­

chłe zgłoszenia.—Cena z pokryciem za 1 m2 od 95 c.t
F r. M ossoczy  & St. P y tla r sk i  

Telefon Nr. 202. Kraków, Bracka 5

Obecna pora.
W  tej właśnie porze należy 

spróbować użycia produktów, 
cenionych powszechnie dla u- 
trzyinania powłoki ciała w s ta ­
nie piękności. — Pomimo zi­

mna i zmian tem peratury twarz 
i ręce nie doznają żadnej skazy 
dzięki używaniu Creme Simona, 
Pudru ryżowego i Mydła Simo­
na.— Dla uniknienia licznych na-

  śladownictw żądać podpisu: Simon.
ul. Oirange Batelićre, 13, w Paryża. W  K rako­
wie w magazynie W .‘Fenza, w aptekach : Re- 
dyka, Wiszniewskiego i Sieczkowskiego. 1571

Fabryka Tutek (gilz) „P O L O N IA 11 Rudolfa Herliczki w Krakowie
ulecą T F T K I  C Y tiA R E T O W E  higjeniczne „Sanitas‘‘ z najlepszej bibułki francuskiej x prawdziwą watą „H A W A YYA “
“ IO O O  sztuk <= złr. 1*30, 350 sztuk =  35 c t  IOO sztuk =  1 5  ct. — Przy zamówieniu 5-cin tysięcy opakowanie gratis franco.

Na żądanie wysyłam cenniki. — Odsprzedającym  odpowiedni rabat.
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! !N a  P o s tll B a rs z c z e  filtro w a n 6 zdr,wl"'-mh"1,DarszB(ź"r,litr3cen̂naturalny burakowy 3 ct., czysto żytni litr 2
Dostać można w ustawionym kramie przy placu Szczepańskim, odznaczającym się napisem , Barszcze filtrowane zdrowotne11, tudzież prz^ 
ulicy Siennej w sklepiku p. Madejskiej, oraz w sklepie spożywczym Petronelli Knapowsklej i Sp. przy ulicy Basztowej pod Nr. 19, Krakóv
Największy skład  maszyn 
do szycia wyłącznie sy­

stemu Singiera
Józefa Iw anickiego następcy

w ypłat1, od ‘28 fzłr. i w«
. Gotówka o 10%, taniej.

Kółko
R O L N I C Z E

Earbiarnia i pralnia 
chemiczna

Kraków, róg Karmelickiej i 
Garbarskiej 1. 17. przyjmuje 
do farbowania, prania lub od- 
ozyszozania wszelkie materjr 
jedwabne wełniane, boa, za­
rękawki, serdaki, paltoty zim.
Z uszanowan. PIOlii DlKiaftKJ,

T E A T R  i l L i E J S K I• -rmwyieet
w K ra - kowie.

w Stroniu
poczta Łukawice, sta­

cja Limanowa 
m a do sp rzed a n ia  

2 5  cen tn . m etr. 
ła d n e g o  n a s ie n ia

W Y  K  I
po cenie 6 złr. 25 ct. 
bez w orka, — loco 

1—3 Stronie. 1718

| We Wtorek dnia Z0 Luteyo 
D Z I S I E J S I

komedja w 1 ukciu (4awale\vic/a.
BARKAROLA

obi*, di aiii. w 1 akc. Ciawalewioza.
Na klecsKkacli

ilramolot w 1 otTsł.Kościelskieffo.
Consilium facultatis

krotochwil. w 1 akc. A. In*. F re d ry

Praktykant
do M i n  Korzennego

A n ton iego  b

2—3 w Brzesku 1707 
p o t r z e b n y  z a r a z .

Początek o godz. 7 , kouiec 
o 1 0  wieczorem.

Kasa otwarta od godz. 9 1 
i od 3—8 wieczorem.

Restauracja ALEKSANDRA
(HOTEL SASKI).

-NH I M E N U .  | ^ -
W torek. śniadanie *n 1 złr.

barszcz. Bulion. Majonez z sandacza. Pasztet Strasbui 
Chaufroix z kwiczołów. Urulet a la jardimAre. W ątrób' 
ctelęoa sos tom ate. Entre-oóte ii la Proveiienęale. 7 r.,
ii la Nelson. Pulurda /. truflami, kotlety wołowe i  

maitro drlo tel. Fryeandeau cielgoe. Ser. Kawa.
Kolacja za 1 złr.

Sałata de volaille. Omlet anx (_ HmpignoiW. Paszte 
zwierzyny. Filets mignons cielęce ii la finunsiere. Po‘ 
dwica sos madom Majonez z łososia. Nóżki o.ielgce f r i. 

Sznycel wiedeński. Kwiczoły. Itulyk. Ser. Kawa..

C. k. Urząd pocztowy
w Szezakowy, poszukuje pomo­
cnika -woźnego Z płacą, dzien­
ną TO centów. — Ubiegający sig 
musi umieć czytać i p is a ć ^  

1716 1 — 2

1715 W  Ó  5B e  k  1 - 3
na jednego lub dwa konie i ozo­
rek  tanio do sprzedania. Wiado­

mość ulica Kopernika Nr. 32.
Sklep z naftą przy ulicy 

Długiej Nr. 13, pod korzystnemi 
warunkami je s t  z a r a z  do
sprzedania — z powodu wy­
jazdu.  1720 1—8

C hrześcijański Tani Bazar
poszukuje domokrążcę

1709 z kaucją. 2—2

Anonima listu
z daty Świątniki 15 lutego pro- 
szg o podanie nazwiska. Najści­
ślejsza dyskrecja pod słowem ho­
noru. 1713. M, K. Lwów.

3 - 4  S 1 J B J E K T  1706 
obeznany w handlu korzennym win 
i delikatesów, poszukuje od 
1 marca hr. odpowieduiej posa­
dy. Łaskawe zgłoszenia pod lit 
R. R. Kraków, — poste-r;stante.

K t o  s i ę  c h c e  
ż e n i ć !

Mieszczanin czy szlachcic, który 
chco sig ożenić udpowieunio do 
swego stanowiska i do swoich sto­
sunków. powinien żądać projektów 
małżeństw, z pisemny wskazówką 
do zawarcia znajomości o d : Ma- 
riage Company, Bud .peszt, za na­
desłaniem 30 ct. w markach li­
stowych. (W zamkniętej kopercie). 

1701 2 - 2

| P A R C E L A t
£ pod dom i ogródek
L  18 metrów frontu. (250 są- j  
> ż n i G ) ,  w pobliżu miasta, £- Uk±l I ] J , tr V V11 /' u JlllllU ul1 y .
f  pod korzystnemi warunkami
£  do sp rzed a n ia . ^
Ć Gotówki wystarczy 2 —3000 J  
f  złr., nadto nabywca może u- /  
>  zyskać jeszcze nieco pieniędzy 
v  do budowy od tego samego 
J  3—3 wierzyciela. 1697 
f  M iadomo.śe j)rzy ul cy Sto-
£  larskiej 1. 6. II. pięt., drzwi 17.

Poszukuje się do nabycia nie­
w ielk iego folwarku w po­
bliżu Krakowa.— Bezpośrednie li­
stowne zgłoszenia uprasza sig adre­
sować do Administracji pisma pod 
t. .Folw ark11. 1619 7—8

Subjekt
posiadający szkołg handlową wie­
deńską, ibeznany w handlu bła- 
watnym i galar.'eryjnym poszu­
kuje posady w większym in­
teresie.— Zgłoszenia pod adresem 
Fr. Zopoth, droguerja Bochnia.

N A l  K I  K R O J U
podług najpraktyczniejszego i naj­
łatwiejszego systemu wiedeńskie­
go : sukien, okryć, żakietek, rotund 
i t. d., oraz wszelkich ubiorków 
dziecinnych, wyuczam z wszelką 

dokładnością.
Uczennice zamiejscowe znajdą u 

mnie umieszczenie i opiekg. Zara­
zem wykonywam wszelkiego rodza- 
u roboty, w zakres toalety dam­
skiej wchodząee. 1582

L. ŁATKIEWICZOWA
Kraków Mit olajska l. 5, I  piętr.

Majątki
wielkie jak 2200 mórg w tym 1000 
ni. lasu resztg roli i łąki — go­
rzelnia — doskonałe budynki — 
inwentarze, l ‘/2 mili od pola do 
sprzedania za 300.000 fl. Ma­
ją tek  530 m. 4 mile z Krako­
wa za 75.000. Eolwarczki 
80 m , 54 m. itd. B k i er ia  w y, 
kam ienice i place budowla­
ne — do sprzedania, zamiany itp. 
interesa poleca: Biuru ko­
misowe W ł. Jaw orskie­
go w Kraków e przy ul. Gro­

dzkiej 1. 30. 1613 4-4

Kamienica dwupiętrowa
nowa, ozdobna, z balkonem, 

w pobliżu ogrodu Strzeleckiego w 
Krakowie, składająca sig z 30 ubi­
kacji, do sprzeu ąnia.— Cena 
kupna 25.000 złr., z tego 8.500 go­
tówką. reszta zostaje na hipotece. 
Dług bankowy spłacalny w 50-oiu 
latach. — Bliższa wiadomość pod 
L. 27 ulica Topolowa w Krakowie

7 10 u właściciela. 1502

D o m  p i ę t r o w y  
do sp rze d a n ia

pod kościołem św. Sylwestra na 
Zwierzyńcu, o dziesięciu ubika­
cjach, piękny widok na Kraków, 
na hipotece może pozostać 2.000 
złr. na 5Ve°/o, na ^  l“t  spłaty. 
Dom Nr. 177. — Cena kupna na 

miejscu pomiędzy godz. 2 — 3.

Mam zaszczyt zawiadomić Sza 
nowną Publiczność, że

koncesjonowane

Laboratorjum
pyrotechniczne

w Krakowie, Łobzowska 43,
tak świetnie prowadzone przez 

brata mego ś. p. Jana — jako 
spadkobierca objąłem i dalej pro­
wadzić będę. 1612 8 — 10

Z  u sza n o w a n iem

Michał F. Mądrzykowski.

l A l t m  P O L S K A

zb iór m odlitw  patrjotycznych,
zabroniona w Król. Pol., w ydana potajemnie przez arcyb. 
Fijałkowskiego w W arszawie, przedrukowana na nowo 

i znacznie rozszerzona. 1689 3— 5 
O prauna iv czerwone płótno. z ,icyc iśn ię tym  srebrnym  

orłnn  polskim , z  klam erką 10 futerale.
Cena teraz z rekomend. przesyłką  poczt. 1 z łr . 40 cent. 

Zamówienia za nadesłaniem gotówki adresować:
D r u k a r n i a  . / .  ( J z a i ń s k i e g  o  w  (i r  ii d k u .

O d zn aczo n e  n a  W y s ta w ie  k r a j o w e j  z 
r .  1894 d y p lo m em  h o n o ro w y m  c .k .  M i­

n is te r s tw a  h a n d lu
Kraj. Towarzystwo tkackie
„ P R Z Ą D K A 44 w Krośnie.

Poleca Szanownej P. T. Publi­
czności , sławne z dobroci, czysto 
lniane 1655

PŁÓTNA KORCZYŃSKIE
o ra z

B I E L I Z N Ę  S T O Ł O W Ą
1 ciasnego wyrobu.

Krajowe Towarzystwo t k a c k i e  
„Prządka1* utrzymuje w Korczy­
nie przes2ło  800 krosien w ruchu, 

w Krośnie posiada własnąfabrykg Blichu i apretury, jedyną w kraju. 
Wyborną przędzę sprowadza z pierwszorzędnych przędzalń.

Wszelkie zamówienia przyjmuje badź „Prządka11 w Krośnie 
wprost, bądź też za pośrednictwem Galie, akcyjnego Towarzystwa 
handlowego w.e Lwowie*,. ul. Jagiellońska 1. 3, które utrzymuje składy 
wyrobów „Prządki11 w Centralnym Bazarze krajowym we Lwowie
iw  swym Magazynie wyrobów płóciennych „Prządki11 w Krośnie,

|  *) C e le m  u n i k n ię c iu  p o m j l e k  p r z y  z a m ó w i e n i a c h  z a z n a c z a m y ,  że  K r a -  ■
jo* e ' o w a r z y s t w o  t k a c k i e  „ 1 ' r z ą d k a "  n ie  m a  n ic  wspólnego z K r a jo w e m  
T o w a r z y s t w e m  h a n d l o w e m  w K r a k o w i e . I
Z I Ó Ł K A  P I E R S I O W E

I> ra  W .  Se e b u rg e ra
wg borny środek na kaszel, zastarzały katar, chrypkę, 

zaflegm ien ie itd .. prawdziwy dostać m ożna jedynie

W APTECE pod złot. Słoniem E. HELLERA
3 50 w K rakowie, u lica Grodzka. 1 <02

W r s l a l l t a .

Ruszt zamknięty spala­
jący dym o nieustają- 

Sjcym żarze i regulowa- 
"nem  cieple Wstawia 

sig do komina lub w 
otwór wycięty w ścianie pod kominem lub w otwór wycięty 

Hfe w ieeu, 50 cm. szeroki, 55 cm. wysoki. Spala na dobę od 5 —"10 
kilogr. węgla, koksu lub antracytu. Jedyny system opalania, 

I tF  hygieniezny, wygodny i tani. Patent Spółki Francusko-Pcl- 
H k skiej. Cena 20 złr. Adres zamówień: Ekspedycja ;„Westalek“ 
K s  w hucie Arcyks. Albrechta. Górka węgierska, lub u zastępcy 
ą p  C. Pcrawski. Miejsce udzielającego wszelkiej informacji i cennik.

X  Chrześcijański TANI BAZAR w Krakowie
^  przyjmie na naukę do handlu

ucznia lub uczennicę.
W arunki przyjęcia:

'D ob re św iadectw o szkolne, dobre w ychow anie, przy * 
J e m n a  pow ierzchow ność. — W arunki pobytu ustn ie lub ,*  

pisem nie w edle um ow y. 1703 3—2 <

Z a k ł a d  ś w .  km d la  o s ie ro co n y ch  cb fo p cf iw
w Krakowie, przy ulicy K arm elickiej 1. 70, ,

MA DO SP R Z E D A N IA  1092 W- 3  fi

trzy parcele pod budowę!
od ulicy Piotra Michałowskiego (W ałów). ju

Bliższa wiadomość: u dyrektora tegoż zakładu, y
:< s x s x s x o a

Środki upiększające 6. RIESA 1
ces. dostawcy wschodniego dworu,

w  W ied n iu , IV ., — G rosse  Afengasse Np. £
Wszystkin szczególności są z urzędu zdrowotnego zbadane.

„ C r e m e  V e n u s “  środek konserw »- 
jący skórę. Znakomity, nieszkodliwy kosim 
tyk szczególnie przeciw tłustej i chropowata 
skórze, czyni sl.órg lśniąco białą, zapobie 
tworzeniu zmarszczek i fałd™ Creme Ven 
i o B i ł i i  przymieszek tłuszczu, nie staje ; 
iłowatym i może być w każdej porze ro 
używanym. Cena 2 złr.

P ł y n n y  p u d e r  , , E n g c n i e “ z l 1 1 

tu  mirtów dla upiększenia twarzy zachowa 
Lia jej zawsze świeżo i młodociano. Nadaje 
twarzy, karkowi, ramionom i rękom mięk­
kość i czystość. 2 złr.

C z e r n o n y  p ł y n n y  r d i  „ f . n g ó  
n l e “  zupełnie nieszkodliwy, nadaje warg m 
policzkom i uszom naturainą barwę różową 
zostaje 3 dni na bkórze. 1 złr. 50 cnt. 

„ P u d e r  E u g e n i e * 4 biały, r ó ż o w y  
kremowy. Zostaje zupełnie i nieznacznie na skorzi 
i nadaje jej naturalną miękkość i świeżość. 1 złi 
20 cc., z puchem do pudru 1 złr. 50 ct.

„ N i g r i t i n e  V e g e r a l e “  b a r w a  n a  w ł o ­
s y  czarna i brunatna. Włosy posmarowane tym 
środkiem zatrzymują swą barwę przez 6 tygodni 
Ceria 3 ;łr. 50 ct.

, , T r i x o g e n “  ś r o d e k  n a  p o r o s t  w ł o ­
s ó w ,  najlepszy i najniezawodniejazy środek przt 

ciw wj padaniu włosów. 1685
P ł y n n a  k a u k a s k a  p o m a d a  n a  w ą s y ,  do porostu i 

wzmocnienia wąsów. Niepotrzeba przypiekać wą.ow. 75 ct.
|M T  <>>łówny sk ła d  n a  K ra k ó w  i  zuehodniĄ  
G a lic ję  m a a p tek a rz  „pod  z ło ty m  s ło n ie m 44* 

E . H E L L E R  w K r a k o w ie , u l. G rodzka.

I 9 J K  K A P O C  9 I A R K I T 8
| w Krakowie, p rzy  ul. Szpitalnej Nr. 18 I

wyrabia i utrzymuje w wielkim wyborze: wanny, fotele do ką­
pieli także z ogrzaniem, prysznice, wszelkie przyrządy do kuracji I 

Kneipowskich, kloseta pokojowe nadkanałowe.
Pracownia p -decona przez Tow. Lekarskie.— Odznaczona na wysta- 
wie lekarskiej medalem wielkim srebrnym, na wystawie krajowej 1 

1683 dyplomem honorowym. 56 20

MJTAlSfSZA

F A B R Y K A  O R G A N Ó W
wyrabia organy nowego systemu ekspresyjne stożkowe 

(Kegelsystem). Podejmuje wszelkie reperacje strojenia or-» 
ganów, wykonuje takowe sumiennie i punktualnie na ailkoletnie 
częściowe spłaty (raty). 1657 4—52

J A A I  G R O C H O L S K I
W łaścicielka I wydawozyni: Józefa Rogoszowa. W drukarni W. Korneckiego w Krakowie. hedaktor odpowiedzialny: Jozef Rogosz.


